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Wyonodai codziennie 

o godzinie 3cieJ po południu.
P rzed p ła ta  w y .io s i:

M IEJSCO W A : k w a r ta ln ie  I z lr. 75 centów  
m ie s ię c z n ie  1 ,  30 „

Z p r z e sy łk ą  pnrztoy  | :
w państw ie austrjack iem  z 

T y g o d n ik ie m  N ie d z ie ln y m  5 złr. — ■ 
do P rus i Rzeszy niera. 4 ta l. 15 sgr.
„ Szwecji i D aoii 6 „
„ F rancji i A nglii 23 franków
„ W ło c h ......................  25 „
,  B elgii i S zw ajcarji 18 „
,  T urc ji i  ka. N adduu. 18 ,

N ainer pojedy  ó czy  k o sz  ta je  8 e n t .

I rzedpłatę f ogioczenia przyjmują
We LW OWIE : Bióro A dm in istrac ji G aze ty  

N arodow ej {trzy u licy  N ow ej, pod liczbą *91. 
W KRAKOWIE : .K sięgarn ia  J ó ze fa  C zecha w 
rynku. W  PARYŻU : na całą F rancję i A nglię 
jedynie p. pułkow nik B ą c z k o w s k i , rue du pon. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. O p p c lik , 
W ollzeile, 22 : tudziez pp. H a a e e n s tc in  & Yo- 
f f le r , Ncuer M arkt Nr. 11. W FRANKFUR«IE 
nad MENEM i HAMBURGU : pp. H a a s e n a te ln  
& Y ojfler. W BERLINIE: p. R u d o lf  Mos&e.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za op ła ta  6 cn t. 
od miejsca objętości jednego w iersza drobnym 
drukiem , oprócz op ła ty  stęplowej 90 cn t. za k a 
żdorazowe um ieszczanie.

L is ty  rek la m a cy jn e  nieopieczętowana nia 
legają frankowaniu.

Manuskrypt* drobne nia zwracają się  lecz, 
bywają niszczone.
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z Oiecharu. -  Sprany zagraniczne. — SUbość króla 
Włucb i

Szanownej c. k. prokuratorji rządowej we Lwo- 
wia, polecamy jako przyjemną lekturę nadeszły 
wczoraj numer ’&g}spnt*se, mianowicie jej ar tykuł 
w stępny; polecamy dalej nadchodzące dzień po dniu 
numera Zuicy,.iftą, które piszą w tym samym przed
miocie,, który myśmy poruszyli w skonfiskowanym 
artykule z d. 4. typ.; a na wety niechaj jej po
służą artykuły Nnroanich Luiote, jak  np. ów, któ
ry - eałj jest tylko etiudą na motyw dosłownie 
brzmiący jak następuje: „banowie ministrowie
przedlitawscy nie ustąpią dopóty, dopóki ich kto 
za kołnierz nie wyrzuci.* Mamy oprócz tego sporą 
biblioteczkę dzienników wiedeńskich, które wycho
dzą daleko, daleko, bo aż w jakiej's Przedlitawii 
niemieckiej, a których artykuły, traktujące ten 
sam przedmiot od dawna, co my w numerze z d. 
4. bm., podobne są jednak do naszego, jak  szwaj
carska absyutka do poczciwej gdaóckiej Lonluszów- 
ki. Oczekujemy też z niecierpliwością nauki,, z 
którego to paragrafu kod karn. artyku ł wymie
rzony przeciw b i u r o k i a t y z m o w i  anstrjacko- 
niemieckiemu, choćby najsurowszy, podpadł pod 
rubrykę zbrodni lub przestępstw. Jak  wiadomo, 
człowiek do końca życia uczyć się musi, więc też 
lakn;e nauki.

Urzędowe teleg.amy, według których włościa
nie żupańscy mieli zezuac, że powstanie było zda- 
wns przygotowywane, i że jest dziełem agitacji 
słowiańsko-serbskiej, obruszyło niezmiernie tak 
pisma niezawisłe, jak biurokrację, etnografów jak 
rasowych rewolucjonistów. A od czegóż biurokra
tyczna policja, owa sławna austrjacka wyższa po
licja, jeśli tak gwałtowne powstanie mogło się 
przygotowywać długie czasy ? Odpowiedź łatw a 
darń, : oto, przygotowywała się jawnie, jak  opowia
da p. Jerzy Wojnowicz. Etnografi nadaremnie su
szą sobie mózgi, co to za pojęcie „Słowiańsko-serb- 
skie?" Cżyż są Słowianie, klórycbby współplemień- 
cy nie byli Serbowie? I odwrotnie, gdzia są ci 
Serbowie, którzy by nie byli Słowianami? Mazziiu, 
M ierosławski,'itd. rozpisują listy na wszystkie stro
ny, wyznaczają nagrody, chcąc się dowiedzieć, co 
to za rewolućja „słowiańsko-sęrbuka.* Kadzimy 
tym  utrapionym ludziom, ażeby się udali do tych 
mężów stanu, którzy w r. 1849 kazali mandwur- 
juszoin galicyjskim robić , obławy na K iszuta, Bema 
i G jrgeya, w laśnie wtedy, kiedy oni z swojej stro
ny szukali W indiszgraetza, Weldena i Puchnera. 
Nie powiemy już więcej nigdy, jakoby tymi męża
mi stanu byli biurokraci austrjacko-nicmieccy.

Urzędowo telegramy zadają jes/.czo wiele in
nych pytań pidobnych. T tak, kindy d. 3. donie
siono, że (zapewne skutkiem w.adomości o nomina
cji hr. Auersperga dowódzcą) powstanie wkrótce 
koniec weźmie, dowiadujemy się z pism wiedeń
skich, że powstała' nowa okolica, a to tak zwane

Kertole. (Jestto część półwyspu, położonego na le
wo od Bogoscz; cypel tego półwyspu nazywa się 
Lustycz, i wybiega naprzeciw Suttory nie (ob. naszą 
mapkę z piątku). lagespres,e ob.icza wedłng Gra- 
izer Tagespost, że z wyjątkiem załogi okrętów wojen
nych, liczba wojska w Kotarsaiem wynosi 8.00U 
ludzi (z innych stron słychać, że 16.000), a liczba 
dusz gmin zbuntowanych 9.000 7 dodaniem zaś 
Kertolu 10.000. Potrąciwszy od tego starców, ko
biety i dzieci, pozosuanie zaledwie 3.000 zdolnych 
do noszenia broni, a zatem ua jeanego powstańca 
przypada prawie trzech żołnierzy, nie licząc dział i 
okrętów. Z owych 3.000 powstańców przypada 
przeszło dwie trzecie na Zupę i Buauę.

Inne jeszcze pytanie do rozwiązania. Telogra- 
my urzęaowe doniosły, że m.oszkańcy Zupy pod
dają się; wymieniały nazwy gm in; podawały treść 
ich denuucjacyj. Tymczasem od d. 1 do a 4. w 
nocy w Żupańszczyźnie ciągłe walki i samo telegra
my rządowe mówią o zaciętym oporze powstańców; 
a telegram N. fr. Pressy z motaru d. 4. b. in. do
nosi : „Uperacje jen. Dormusa od Kotaru są skom- 
binowane z operacjami pułK. SohCnfólda od Buduy 
Wczoraj c a ł y  dzień, i dziziaj. trwały w Żupań
szczyźnie utarczki. U tarczki te. m i a n o w i c i e  
wczoraj popołudniu wypadły pomyślnie dla naszego 
wojska". A zatem biuletyny o poddawaniu się 
Źupanów były młszem, bo bilo się w całej Ż u p a ń - ' 
szczyźnie, całą Źupańszczyznę wojsko- ogarniało do
koła, i utarczki puianne i południowo zapewne wy
padły niepomyślnie dla wojska. Ten sam telegram 
dodaje, że powstanie wybuchło już i w okolicach 
Castelnuovo, mówi bew.om „Wczoraj jedna woj 
tikowa kolumna transportowana, wracająca z Oa- 
stęlnuovo, została przez powstańców napadniętą": 
Czy i pobita —  telegram  nie dodaje.

Inny jeszcze fałsz napotykamy w leiegnm acb 
rządowych, zgorzał bowiem magazyn .wojskowy1 nić' 
w Zadarte, zl^d  o pożarze teiegrafowanb,'ale w sa
mym Kotarze. Jak  sie to stać mogło w Zadarzb— 
pisma wiedeńskie nie pojgunją; zapewne nie pojmuje 
i jen. W agner.

Ale nie koniec naszych kłopotów. Oto^gdy wy
buchło powstanie, półńrzędowe pisma oświadczyły, 
że koszta pokonania go nie przewyższą sum y2 mi
lionów złr., urzędy wojskpwe oMicżyly te koszta,)' 
na 4 ‘/ t mil. ztr., a teraz pokazuje sie, że hędzte 
potrzeba 7 milionów. Słyszeliśmy, że dr, Broktol 
om zju-iczeazonych '4 "mil, złA* ale k t . d-doży pu
sztę. Wspótoy minister finansów lir. Becke niema* 
na to funduszów, p. Lonyay oświadczyć miał, że 
nic meda.

Najfatalniejszy kłopot podnosi Togblatt. Pow’a-
da on, że ludzie nie mega zrozumieć, jak  opatrzo
na we wszystko arm ia nie może dać rady garstco
górali, i dodaje: „Powaga rządu w wielu okolicach
nie jest już dzisiaj tak wielką, iżby nie miano ztąd 
brać pochopu do wątpienia w fizyczną silę jogo. 
Dość przeczytać pisma czeskie, a napotka się tam 
bardzo ciekawe pojęcia."

^ $ ta r a  Presse podnosi zatem, chociaż t  bardzo 
kwaśna miną, znowu swoje zapędy dc ugody cze- 
sko-przbdlitawskiej. Z płaczem prawie konstatując, 
że Czesi nie mysią wyjść z swojej pozycji obronnej 
kończy: „Z zadowoleniem skonstatowano swego
czasu, ^  impulsowi, danemu przez nasz dziennik 
rucbowr-ngodowemu zewsząd silnie zawtórowano, i 
że opinia j-ubiiczna w uiemiecKicb krajach koron
nych stanowczo się oświadczyła za rzeczywistem 
załatwieniem walk i przesileń co do Koiistytucji. 
Teraz już przychodzi kolej na Czechów, zrobić krok 
następny na drodze, k tóra ma sprowadzić dwóch 
nieprzyjaznych sobie b r a c i ,  a oiuczą, że wtedy 
z drugiej strony znowu me braknie kroków życzl. 
wych. N a w e t  w k o l a c h ,  k t ó r e  j e s z c z e  
d o t y c h c z a s  z p o w i n n o ś c i  u r z ę d o w e j  
o b s t a j ą  p r z y  k o n s t y t u c j i  w j e j  o b e 
c n e j  f o r m i e ,  i m i ę d z y  m ę ż a m i ,  k t ó 
r y c h  C z e s i  p r z y w y k l i  u w a ż a ć  z a p r z y -  
w ó d c ó w  s w o i c h  p r z e c i w n i k ó w ,  z n a -  
c h o d z ą s i ę  p o l i t y c y  p r a k t y c z n i ,  k t ó 
r z y  za  c e n ę  u g o d y  n i e  s t r a c h a l i b y  s i ę  
przed d a l e k o  s i ę g a j ą  c e m 1 k o n c e s ;  a m i.“

Rzeczywiście dzisiaj tylko mamelucy galicyj
scy stoją przy sztandarze m inislerjalnyu, który już 
porzuciła nawet taka Am m  i snać porzucają w sa
mom ministerjum, o ile dorozumieć się można z 
powyższego jaj ustępu. Czy to houor dla Galicji, 
taka wytrwałość w takiej, sprawie ?... zapewne od
powie Dziennik Polski, że to honor.

Czy cesarz austriack i zjedzie się w porcie 
w łoskim  B rindisi d. 27. alba 28. bm. z W ikto
rem  E m anuelem , j - k  już ma być umówione — 
dzisiaj s ta je  się wątpliwem . Miał ta  być zjazd 
form alny, bo i król w łoski m iał w ystąp ić  z ca 
łym  swo ru dworem i m inisterstw em . N ag ła  s ła 
bość W iktora E m anuela m e budzi ty le obaw, co 
słabość Napoleona III., ale i ona poruszy umysły 
republikanów  włoskich. Osobę jeg o  otaczała  s ła 
w aniepospolite j wsiecznośc: (pod P a lestro  żuawi 
obw ołali go swoim kapralem ), odw agi cywilnej, 
posuw ające; >się aż do narażen ia  w łasnej korony, 
niezmi rpa p pu la rn ..ść , przyw iązanie Gariba!- 
dego, k tóry  dotychczas odrzuca republikańsko 
rew olucijue podszep y  Mazzlnlego. Jego  osoba 
obok dum y narodow ej są  jedynym i ogniwam i , 
któ e w i^duą całość istotną łączą  Neapol z 
T  imanej u; Turyn r F lorencją . Księżna Geuuy w y
je ch a ła  piż do N eapolu n a  złogi — w iec może 
tam przy ohrzcinaeb odbędzie się zjazd cesarza 
Austrj,. 7 królem W łocb , jeże li ostatniem u Bóg 
użyczy zdrow ia. W ojskom  austojackim  p zw lony 
został jir/em arsŁ przez W łochy do D alm acji. — 
Zapew ne ni di, portu Brindisi wojsko jechałoby 
lądem w łosk im , dia uniknięcia burz na A drja- 
tykn.

Według doniesień ze Stambułu, poseł francuzki 
usiluie nalega na sułtana, aby zaniechał podróży 
do Egiptu. Miała go poprzeć i iu s tr ja , a tak za
pewne spór z Egiptem będzie zagodzony.

Pism a wiedeńskie podnoszą artykuł ContUtm- 
tionnela o estayniej wycieczce kanclerza moskiew
skiego przez Niemcy do Ouchy. Według niego car 
moskiewski zamierza aldykować, a wtedy7 przyszła- 
by do steru partja staro-mookiewska, panslawisty- 
czna. Podroż Gorczakowa miała m celu podtopać 
przede wszy stkiem wpływ Bismarka, co się mu też 
pc części udać miało. Dowodem tego wstąnieme 
• lampliausena, starego przeciwnika Bismarka, do' 
gabinetu pruskiego. Camphauseu ma być przeci»ż 
pochłanianiu drobnycn państw niemieckich przez 
Prusy, a Gorczaków miał ośw.adczvć w Niemczech, 
że Mosawa nie pozwoli, ażeby wielttie księżno mo
skiewskie stawaiy się lenniczkami Prus. Podró,’. 
królowej wiirtembergskiej do Monachium, mą siać “ 
z tern w związku. Jest w tem coś prawdy, cnoć 
nie wszystko, jak  już wiemy z naszego wczorajsze
go donieoien'? o sprzymierzaniu SięPrus zA ustrją .
Na każdy sposób mylnym jest dodatek Morgeni o*iu, 
że Moskwa zamyśla nanowo podnieść swój wpływ 
w Europie i na Wschodzie. Moskwa jest zawsze 
ostrożna od r. 1854.

Sprawy sejmowe
XXXV.

Wczoraj sejm nasz pizystąpił do wyboru 13 
delegatów, których miejsca przez złożenie manaa. W 

;w były opróżnione. Od 10 godziny do 2ej wy
brano 9ciu, z których siudm in: Grocholski, Gross, 
Kizeczunowicz, dr. Zyblikiewicz, dr Ozerkawski, 
P ietruski i Karo1 W ild natychmiast oświadcayli, iż 
nie pizrjm m ą mandatów do Kady państwa, a Ho- 
rodyski zamierza złożyć mandat i do Rady pań
stwa i do sejmu. Z dziewięciu więc wybranych po
został tylko jeden lorosiewicz, który należał do 
większości delegacyjnej, przyjął manuał.

Gdyby był marszałek nie odłożył wyborów, z 
powodu licznego składania manaatów. które każdy 
z składających motywować zaczynał: ś r ó d  o b e 
c n y c h  o k o l i c z n o ś c i  itd., to i-resztu wybra- 
jycn  wczoraj byłaby toż samo uczyniła. Nikt bo
wiem, nienaieżąoy do stronnictwa mam«lalLów, nie . 
chce przyjąć mandatu, skoro większość uelegacyjm. 
nio złożywszy mandatów, ma i w następnej sesji 
Kady państwa pozostać ta .sam a co w przeszłej, 
więc tak skino ’ oalej prowadzić politykę dele- 
gacyjją.

A trzoba wiedzieć, ze nieprzyjmujący mapoa*- 
tów są to najznakomitsi posłowie ccjuiu naszego, 
podczas gdy owych 19 delegatów, co nie złozyłc 
mandatów, są to same mierności a nawet nicości 
polityczne.

Ale i taka nauka, taka przestroga silna, jaką 
wczoraj dano mamalukom w sejmie, niezawodnie 
nia skłoni ich do złożenia mandatów. Wszedłszy 
raz na błędną drogę, brną coraz dalej. Zdaje się 
im, że mając organ swój, Dziennik PoltKi, zćlołaji, 
obałamucić kiaj, zdołają wybiegami i sofiematami

Kronika lwowska.
(Pot'atł,y toiele, wptku małe. Nmey rodza^ wczych 

Donkiitulów. Brylant Galicji i Lodomerii. Propinacja 
to poitae. Dułoynji. Ognisty rumak Dziennika lwow
skiego. Nieporównana zręczność Dziennika Polskiego. 
Memento mor,. Gdyby zawter mogły by. wakacje, czyli 
sprawa teatnt lwowskiego. Hamln królewna duński we 
Lwovjie. Straszne wieści na zakończenie.)

(£vj „Postawy wiele, w ąttu  mało," śpiewał nie
gdyś a*gz Jau z Czarnotosia, a śpiewał to wtedy, 
kiedy przy pięknej postawie było jeszcze dośćw ąr- 
ku, aby zeń wyprząść trzy wieki niopudległego by
tu , anarchią ciągle podkopywanego. Cdżby też nam 
dzisiaj powiedział nasz wieszcz Czarnoleski, gd/by 
się z nieprzespanego snu swego obudził i rzucił ti
kiem na naszą arenę polityczną? Podobuoby po
wiedział: „i postawy już niema, a o wątek trudno 
się dopytać."

A jednak omyliłby się trochę śpiewak Czar
noleski, bo zostało nam troclio postawy, .a to p>- 
stawy śmiesznej. Jest w nas bowiem peway nowy 
rodzaj Doukiszoterji, który chociaż bardzo różny 
od dawniejszego, nadaje czasami niektórym  ̂ z nas 
wspaniale śmieszną postawę. Dawniejsi doukiszoci 
byli to bardzo zacni i lojalni rycerze ; i PJ/* zna
jąc Się otwarcie do lojalności; am przewidywali 
tego, dokąd potem lojalność może zaprowadzić 
rycerzy następnych wieków. Walczyli oni * wia-~
1 rakami, ale najnieobłudniej widzieli w oich °J* 
brzymow, całej ludzkości zagrażających. Bez wszel
kiej też Obłudy dopatrywali szczerozłotego hełmu 
w prostej mosiężnej miednicy balwierzu, » w sta
dach owiec —  okiem nieprzejrzane wojska. Na»i 
dzisiejsi ich następcy umieją także doskonale wal
czyć z wiatrakami, a to z tom większem powo
dzeniem, że. w nieprzyjacielu swoim nic więcej 
prócz wiatraka nie widzą. W ołają uau wprawdzie: 
olbrzymie, wystąp, przestań zdaleka machać ręka
mi, podejdź z bliska, niech cię ugodzę, ale wiedzą 
doskonale, że olbrzym nie ruszy się z miejsca, i 
Ża można nań bezkarnie ciskać kam iec.ąini, trzy
mając się zawsze w pewnej niewielkiej odległości, 
a to ażeby mu nie wpaść do i ąk machających.

Umieją też także ci nasi rycerze wdziewać 
zwyczajną miednicę na czoło i paradując w tym 
stroju, udawać, że niosą szczere złoto na g łow ie; 
ale sami w głębi ducha nie wypierają się przed 
sobą, że miedź jest m iedzią, czy to ki°dy w niej 
ręca myją, czy to kiedy j i na czoło kładą. P o tra
fią tak ie  pr$sojienić na chwilę stado spokojnych o-

wiec u groźne szyki wojenne, albo w tłumy try 
umfalnie kroczące, ale są najświęciej przekonani, 
że z tych zastępów groźnych, z tych procesji po
ważnych będą mieli dobrą wełnę, i futru niezłe i 
niezgorszą potrawę z Susem. Kojarzą oni w sobie 
dziwnym trałem osobę cnego Donkiszuta wraz z 
osobą żarłocznego Sanszy; z pierwszego wzięli po
stawę. z drugiego niekłamany apetyt.

l lózby to b y ło , gdybym teraz chciał podać 
spis imienny tych naszych dostojnych, ale dziwne
go nabożeństwa Donkiszotów? Kronika moja wy
lałaby się potokiem imion, zagrażając całej gazecie 
zniszczeniem powodzi. Więc nie, wstrzymajmy ślu
zę i przepuśćmy tylko jednego z Donkiszotów na
szych, o którym zapomnieć się nie godzi, p miewał 
on w krytycznej chwili nie zapomniał o te j. c> 
jest dusza świata (‘pińtus mund ), podstawa społe
czeństw, zaporą atoizmu, narzędziom Opatrzności— 
jeduem słowem — o propinacji.

Kto n 'e  był wtedy w amfiteatrze, trudno te
mu udzielić powszechnego wrażenia na widok ste
ranego już w bojach rycerza, dosiadającego rosy- 

1 nanciriej trybuny (tak się nazywała szkapa, której 
on rycerz dosiadał). Nie wiedziano, kogo wyzywa 
do boju, n U órym  zastępi5 upatrzy sobie niaprzy- 
jaciela, więy mepokói był wielki i na chwile ci
sza stała się tok głęboka, że słychać było z jedne, 
stiony lamentujący na próbie głos Jontka po u- 
tracie Halki, a z drugiej strony w bożnicy żydow
skiej, niemniej przeraźliwy i lamentujący głos 
pana 'Lówensteina nad zburzeniem wyborczej Je 
rozolimy. Echa tych głosów, jak złowieszcze wron 
krakanie, tem posępniejszy koloryt na cały o- 
braz rzucały. Ale o ni°bu * nasz ry ce rz . chwała 
i kryształ dowcipu niebiszpańskiej Galicji, po
gromca samolubów, drugiego Marca męczen
nik, on, co z Krotończvkami niegdyś svbarv- 
tów wypędził z ich parafiańozczyzny, on za Cyda 
powszechnie imany — wyjeżdża w postać. Donkl- 
szota. P<tni jeg0 myśli, ozłocona po sadliwością wy
obraźni —  jego Dulcynea —  to także prosta zie- 
mianna, także cuchnąc, trochę — eboć z grecka, 
nazwana propinacją. Jego nieprzyjaciele to ątei?m, 
komunizm i socjalizm, trzy olbrzymio straszydła, 
Wywijające dingiemi, a obrzydłem’ rękami, i czy
hające na porwanie D ulcyńei, słabym zastępem 
przyb)czuoj straż} pilnowanej. Jakiego to rosnędn 
trzeba, aby jednym zamachom ściąć głowy wszy
stkim trzem straszydłom ! To tez nasz rycerz za
wraca aż do stworzenia swiatą, i ztarptąd rozpę
dziwszy się, en cantere wpads na neprzyjaciela,

druzgoce, łamie, zabija, i już znojem oblany try 
umfator popija wodę z cukrem. Nie dziwcie się 
jednak zgiomadaeni pauowie *i pauie, że kiedy ca
ły  świat widzi przerazonem okmm wskazane przezeń 
straszydła, on jeden w rozpędzie me mógł ich wi
dzieć, tumanem kurzawy otoczony. Tu polega za
sadnicza różnica pomiędzy cnym Donkiszotem z 
Manszy, i nimnniej walecznym naszym Donkiszo- 
ten, z nad Peltw i. Ten ostatni me potrzebuje 
mieć Sansza Pausę przy boku, któryby go ostrze
g a ł o urojeniach wyobraźni.

Czasam jeauak Donkiszoterja naszego rycerza 
jest czyste hiszpańską, a to, gdy brom obcej, nie 
dotykającej go 7 żadnego boku. sprawy. Biedna re
zolucja, na cześć której kruszy kupjc nasi galicyj
ski D m k isz it '

Jożeli mówimy o panu, czetnużbyśmy nie mie
li powiedzieć słów kilka o jego moralnym kliencie, 
o Ih . Lwowskim. Przecież i ton, nie tak bardzo 
dawno, bo pozawczoraj hipodromiczne odbvwał po
pisy, a to wyjechawszy na ogromnym Bucefale, 
długości jednej szpalty. Koń ognisty, wierzga i 
chrapie, to znów wspina się na tylnych łapach, a 
pizodniemi przebiera w powietrzu. RZy okropnie 
na widok podobnych sobie totot i przytem jest jak 
mleko biały, co dowodzi arabskiego pocnodzenia z 
okolic Paraguaju. A jeździec siedzi na nim śmia
ło, ani się ty rh  wierzgać zaleknie i tylko wciąż 
woła: wolni jesteśmy i w niczyjej służbie!

B a ! b a ! mówią dokoła stojący kouesoro- 
wie, to tć mi rumak dopiero ! wart czegoś, panie 
dobrodzieju! tylko ujeździć go trochę potrzena.

Jeśli rumak Ih ie n n .k a  Lw ow skiego  nie ujeż
dżony i wierzga z narowu, to za to rumak innego 
dziennika, Polskim  powszechnie zwanego, idzie tak 
równo i gładko, że tak tręzla, jak munsztuk są 
dlań wcale zbytecznemi. Zdradzi, on wysoką szko
łę woltyżerji i jest nieporównanym w skokach 
swoich. Płoty, rowy, obręcze niczem są dla tak 
dobrze utresov,anego rumaka. Umie on także robić 
piruety przy oświetleni., bengalskim patrjotyzmem, 
co jest zresztą jedną z najmniej zajmujących i po- 
dziwienia godnych sztuk jego.

Ale dajmy mu pokój i nie wbijajmy go w 
zbyteczną dumę pod względem tej nieporównanej 
zręczności, i owszem, doradzamy mn nawet trochę 
ostrożności, a to w tem p-zekon?mu, że aajjenial- 
niąisza zręczność upadały często pod naciskiem nie- 
zręczuego losu. Be kto wic, co będzie ju tro ?  co 
będzie ca rok ? eo będzie za dwa la ta  ł  Kto zga
dnie? kto przewidzieć zdoła ? Wiedzą o tem może

n a  galefj niebieskiej, ale nie na ziemskim p ar
terze.

Dobrze żem sm zatrzym ał na parterze, bo 
chcę włsśnie mówić o naszym teatrze' który prae- 
bywa gorączkowe godziny oczekiwania nowej dy
rekcji. Ach, jak to dobrze, że mamy konkurs ta i 
bliziro ! Może przynajmniej w tvm krótkim  czasie 
będziemy aTieli wakacje od Pensjonarek, Dziesięciu 
cór i tutti rrutti naszej M elpoa e n y ! Są to prawdzi
we wakacje dla u»s, i żywo mi przypomniały mo
je szkolne czasy, kiedy to stałem ua kwaterze n 
pani profesorowej 0 . Już to było dość dawno, więc - 
żalów moich nie będę rozwodził szeroko, muszę je 
dnak przyznać, że mię baidzo licho karm iła. K ar
tofle na starom przysmażane m aśle ,, były codzien
na po traw a; od święta już najwięcej jak galareta 
z nóg. Tymczasem wakacje się przybliżały , z do
mu m iał ktoś przyjechać po mnie. Już na kilka 
dni przedtem dostrzegłem ogromnej różnicy w po
traw ach; już częściej zrazy z kaszą, już kotlet się 
pokaże, już masło nie tak odstręcza. Nareszcie, w 
niedzielę, wyobraźcie sobie państwc, podaj? bifsztyk. 
Byłem zadziwiony i prawdziwie ujęty dla mojej 
karmicielki. Ale nazajutrz po moim bifszł vku od
jechałem do domu, a po wakacjami nie powróciłem 
już na kwaterę do pani profesorowe^ O.

W racajac d( teatru , musimy powtórzyć za 
Dziennikiem LwowĄim , że dyrekcja teatraln i zamie
rza przedstawić szereg najznakomitszych utworów 
scenicznych. To szkoda, że mam tak  słabą pamięć, 
bo bym wyliczył za szanownym poprzednikiem te 
wszystkie znakomitości. Zostały mi tylko w pa
mięci : Ojczyzna p . Sardou, Hamlet, i jak p~zez sep 
pamiętam jeszcze jakąś znakomitą „Macochę". Ze 
i reszta, której zapomniałem, jest znakomitą, pro
szę wierzyć na słow ) kompetentnego pod tym  
względem Dziennika Lwowskiego. Dodam tu jeszcze 
to tylko, że w owem ogłoszeniu teatralnem , Hamlet,, 
pomiędzy innemi sztukami zupełnie tak wyglądał 
jak  niegdyś wyglądał ten sam królewicz duński na 
dworze stryja swego w towarzystwie Gńildenster- 
nów i Roseukranzów.

W  chwili, kiedy zamykam moja kronikę, strasz
ne wieści obiegają stolicę. N ikt nie chce zostać de
legatem. a przynąitbniej nikt nie chce być konwo
jowanym przez mameiuków do W iednia. Tylko 
dwunastu mameiuków, na wzór rzymskich sena
torów, zas.adło swe delegacyjnt krzesła i trzym a
jąc się mocne poręczy, oczekują —  czego? to do
prawdy nie w iem , chyba zmiłowania bożego nad 
ich nieszcznsnem dzisiij położeniem
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widów ić w naród, iź nie składając mandatów, czynią ! 
zadosyć swemn obowiązkowi!

ttróa ty ła ataków z najrozmaitszych ni^on, ! 
śród tyle weawań pośrednich i bezpośrednich w sej- j 
mie o złożenie mandatów, i to wezwań od wszelkich ■ 
frakcyj Beatowych, mężowie prawdziwie polityczni i 
narodowi, byliby dawno odwołali się do swych man- 
daatów, do sejmu, a ten przy ponownych wyborach 
byłby rozstrzygnął, czy ma zaufanie do ich polityki 
czy nie. Ledwie pięciu ohyw&tełi z Poznańskiego 
napisało list do Libelta, i i  się nie zgacfóają z gło
sowaniem polskiego koła poselskiego na sejmie ber
lińskim w sprawie północnego Szlezwiku, a natych
m iast Libelt złozył mandat, odwołując się dom an- 
dantów. Tak postąpić powinni zawsze mężowie, 
mający poczucie silne obowiązków i praw obywa
telskich. Zaraz po pierwszej sesji Rady państwa, 
gdy z udziałem delegacji naszej uchwalono ustawę 
grudniową, a delegacja nie sformułowała nawet żą
dań kraju przy uchwalaniu konstytncji, tak że aż 
sejm m usiał wykonać przez uchwałę i rezolucję 
korektę jej postępowania, już wtedy powinni byli 
wszysćy delegaci złożyć mandaty. W tedy po k il- 
kakroć Gazeta N arodowa  wzywała ich do złożenia 
mandatów, ale nadaremnie! A chociaż pan Gole- 
jewski w swym Lucie otwartym  wyraźnie napisał, że 
już uchwalając rezolucję nikt, więc i ou nie wie
rzy ł w nią, to jednak pojechał do W iednia, ażeby 
ją  uzyskać, i chce wraz z swoją koterją i teraz 
znowu pojechać. Nie wierzy w rezolucję, nie wie
rzy wraz z swoją frakcją — ale mandat od sejmu 
dzierży, od sejmu, który się spełnienia rezolucji 
domaga powtórnie! Czyż to sumienność polityczna?...

Uchwaloną w sejmie formę ponowienia rezo lu 
cji głoszą ci panowie z trybuny i w swym organie 
jako zaprzepaszczenie rezolucji, jako słuszny powód 
dla m inisterstwa i Rady państwa, ażeby nie wnieść 
nawet rezolucji do Rady państwa — a jednak je 
chać chcą do Wiednia, ażeby na tej podstaw ie, za 
przepaszczającej rezolucję w edług  ich  p rzekonan ia , 
dopominać się o rezolucję! Czy to je s t  sum ienne 
postępowanie ?

Dla czego ci panowie delegaci tak upornie 
trzymają się swych mandatów ?... Oto dla tego, że 
w rasie fełoLnia, nie wybrałby ich Bejin do dele
gacji! A gdy w sejmie i tak są zerem, więc zni
knęłaby ta  frakcja zupełnie z horyzontu polityczne
go. Ntecń przepada sprawa publiczna, byle tylko 
oni się wyratować mogli z tago błota, w które pod 
kierunkiem di. Ziemiałkowskiego wleźli. Oto loika 
ich oporu.

I  powtórzyła się wczoraj w sejmie ta  sama 
walka, która toczyła się niedawno przy wybo
rach lwowskich! Ja k  za panem Florjanem Zie- 
mtałkow stim  sU uął wówczas pan sztathalterajlaj- 
ter, wszyscy konsyliarze, wszyscy biurokraci, wię
ksza część urzędników i żydzi, a oprócz tego garstka 
ludzi dobrodusznych, nijakich, tak wczoraj za listą 
kandydatów mamołuckioh agitowały te same ży
wioły, tylko że w braku żydów porozumiewały się 
z Włościanami. A tak doskonale byli włościanie 
prtez rządowych ajentów obrobieni, że jak jeden 
głosowali ich kartkam i. Zawiedli się jednak ma* 
meluey, jak  to rezultat wyborów okazał.

Smutny zawód spotkał i koło krakowskie. 
W ielu dawnych mameluków weszło do ich grona. 
W  stanowczej chwili wrócili jedni otwarcie do o- 
bozt mameluków, inni znowu głosowali na kandy
datów maineluckich. Pierwszej próby nie wytrzy
mało więc to koło —  rozbiło się zupełnie. Ani 
jeden Stańczak nie wyszedł z wyboru.

Tylko koło rezolucjonóstów głosowało solidar
nie. Próbowało pierwej porozumienia z kołem kra- 
kowskiem, ale me powiodło się porozumienie. Więc 
reaeluejoniści poszli sami do wyborów i z swej li
sty  na 9 przeprowadzili sześciu. A zawdzięczać 
to mają późniejszemu już w sejmie porozumieniu 
się % kołem krakowskiam. Spodjsiewać się należy, 
że przy dalszych wyborach przyjdzie między teini 
dwoma stronnictwami do ścisłego porozumienia, i 
że jnż dalej z tego kompromisu wypłynie lista ich 
wspólna.

Zarzucali mamtluey i ich organ rezolucjom* 
storn, iż gwałtom chcą otrzymać mandaty delega-' 
cyjne, i i  tylko w osobistych celach agitują i dzia
łają przeciw nku w sejmie. Nieprzyjęciem manda
tów do Rady państwa dowiedli rezolucjoniści naj
lepiej, żb im  chodzi o sprawę publiczną, ale nie o 
cele osobiste.

M m o r jil  depuŁacji dalmackiej.
(Dokończenie.)

„Mimo spotęgowanego tym  l.rakiem tak tu  władz 
niedowierzania, które mogło było już wówczas ciężkie 
za Bobą peeiągnąć skutki, burm istrzowie i zw ierzchno
ści gminne trzym ały  się ciągle jeszcze g run tu  legalne
go, i  owszem zwołali nowe zgromadzenie na dzień 27. 
września do K otaru, na którem  za interw encją c. k. ko- 
misarsa powiatowego, Budislawłewicza, jednogłośnie n- 
chwałono wystosowanie petycji do N ajj. Pana i w niej 
następujące postawiono żądania:

1) Ażeby tam tejszej landwery (iłe że takowa i tak 
bez dotkliwej szkody z powiatu wyprowadzoną być nie 
może) używano tylko w powiecie kotarsłrim. (Do tej 
prośby spowodowana by ła  ludność tą  okolicznością, że 
landwerzyści zwykłą przysięgę wojskową składać, a 
zatem nietylko wewna.trz granic państwa, ale i poza 
krajem do służby wojennej zobowiązać się mieli.)

2) Ażeby landwerzystom po przepisanych doro- 
c^aych ćwiczeniach pod bronią, wolno było udawać

bez przeszkody, dla szukania jedynego, nastręcza
jącego się im sposobu do utrzym ania w służbie m a- 
rymwskłej.

3) Ażeby przy uniformowamu landwery miano 
W^ * A  konieczny na krajowy zwyczaj ubierania się.

^ • ty c ja  ta  została przez wszystkich reprezentan
tów gmin podpisaną i wniesioną, ałe dotychczas nie 
nadeszła na nią żadna odpowiedź.

„Tak stały rzeczy od d. 2 7 . września do dnia 7. 
października, kiedy nieszczęsny wypadek dał nagle no- 
wy obrót całej sprawie. Ż powodu wzmagającego się 
wtburzenia, sęsłano bowiem dnia tego oddział wojska, 
* 6 ludzi złożony, <ya wzmocnienia eksponowanych 
"taowui w Dragalu i Cerkwicy, na k tó r j  w pocho-

oueszkańcy krywośtiańscy uderzyli. O powodach 
tego' opłakanego wypadku obiegają rozm aite, u k  z so
bą sprzeczne pogłoski, że tylko z oględnością o nim 
inówic moge. Dowiedziałem się niedawno z źródła pe

wnego, że kiedy starosta  powiatowy F ranz udał się d. 
6 . października do Krywości, dla uspokojenia Krywo- 
ścM ro„ i ubezdjUbzkbia p m m a rs iu  f a s i l k ś * ' ^  rz e 
czonych warowni, KiywoŹciabie oświadczyli, ż» przy
stają. na przenursz tylk« 5 żołrperzy, ale kaldy od
dział silniejszy za wymierzoną przeciw sobie groźoę 
uwałoA będą. Ponieważ jednak zamiast 5, pojawiło 
sh; 4b lijUi, nastąpiło starcu,.

„Dnia 10 . października otrzymaliśmy w Zadarze 
alarmującą wiadomość, że opór się wzmaga, i że 500  
mieszkańców gminy Castelnuovo zam ierza pń tjtączyć 
się do renitentów. Nie wahałem się ani chw ili, n a - 
nowo opuścić obrady sejmowe, udać się do nam iestni
ctwa, i ponieważ namiestnik i  tak zamyślał o wyjaździe 
w sprawach służbowych do K o ta ru , oświadczyłem, że 
przyłączę się do niego w tym  zamiarze, ażeby w ioa- 
8telnuovo użyć mojego wpływu osobistego do uśmi 
nia umysłów. Przybyw szy tam , nie tracąc ani chwili, 
zawiązałem rokowania z mężami zaufania, zwłaszcza 
gdy w imieniu namiestnika, udającego się do K otaru, 
mogłem dać zapewnieuie, że trzy  punkta petycji z d. 
27. września nie napotkają u rządu na p r z o s z k ^ .

„Zapewniwszy tedy tym rokowaniom obrót pom y
ślny, telegrafowałem  pod d. 15. października wieczór 
do K ataru  do p .  nam iestnika, ażeby jak  najspieszniej 
przybył do Castclnuovo, ludność bowiem życzy sobie z 
w łasnych jego ust usłyszeć potwiurdzeuie danych za
pewnień. Skutkiem tego nam iestnik w samej rzeczy 
przybył d. 16. do CastelnuoYO, i na zgrom adzeniu 
publicznem w urzędzie gminnym dał tak  mocno up ra
gnione zapewnienie, które też obecni z najjawniojszą 
radością przyjęli. Zarazem upoważnił mię namiestnik 
do obwieszczenia wspomnianego zapewnienia także nie- 
reprezentowaaym tam że renitentom  odleglejszym.

„N am iestnik popłynął potem kanonierką „S trei- 
te r"  dalej, do Buduy, kazawszy jednak przedtem sta
roście powiatowemu, Franzowi, ogłosić zakaz noszenia 
broni. Był to krok, który z«wiązane uśmierzenie na
razić, a  u spokojnej, do ciągłego noszenia broni zwy
czajem krajowym włożonej ludności nowe podejrzenie 
obudzić m usiał, do renitentów  zaś oczywiście nie mógł 
być zastosowanym, tak, że tym  krokiem narażoną zo
s ta ła  jedynie ludność spokojna, zwłaszcza gdy u niej 
rozbrojenie uważane je s t powszechnie za odjęcie 
czci.

„Gdy wieczór tegoż d. 16. pażdziornika starosta  
powiatowy, Franz, który pojechał był z namiestnikiem 
do Budny, znowu do CastelnuoTO powrócił, pośpieszy
łem do niego z uwiadomieniem, że renitenci gminy 
Castelnuoyo (gminy te są  polityczne, zbiorowo, obej
mujące zwykle całą  jedną dolinę), gotowi są przyjąć 
ustawę landwerzycką ze względu na zapewnienia na
miestnika, ale tylko równocześnie i w porozumieniu z 
renitentami reszty gmin, z którymi byli umówili zgo • 
dnie postępować.

„Tego dnia cały opór ograniczał się między 15 
gm inam i politycznemi powiatu kotarskiego tylko ns 
część trzech gm in politycznych: Risano, (terbal i Cs- 
stelnnovo. Bacząc na to, zaproponowałem staroście 
Fianzow i, celem doprowadzenia do ostatecznej pacyfi
kacji, ażeby zwołauo zgromadzenie zwierzchności 
gminnych i miejscowych, tudzież kilku przedstawicieli 
renitentów  na w torek dnia 16. października do K ota
ru , oświadczając, pomny pomyślnego w rażenia zape
wnień namiestnika, że za pomyślny rezu lta t tego zgro
m adzenia ręczyć mogę mojem życiem. Ale starosta 
F ranz odmówił koniecznej do zebrania tego zgrom a
dzenia inicjatywy władzy politycznej, chociaż wiadomo 
mu było bardzo dobrze, że wobec ogłoszonego ty m 
czasem (dnia 1 0 . października) stauu wojennego w 
całym  powiecie kotarskim , a  osobliwie, gdy d. 16. ob
wieszczono nakaz komunikowania się za pomocą bark 
(drobnych statków) w zatoce kotarskiej, takowy współ
udział władzy politycznej był nieodzownie potrzebnym. 
Rzucił w tym względzie tylko uwago, że układanie się 
z renitentam i byłoby ze strony władzy nie na m iej
scu, i i e  t y l k o  d r o g ą  s u r o w o ś c i  m y ś l i  
s i ę  z n i m i  u p r z ą t n ą ć .

„Gdy tymczasem dowiedziano się, żo już d. 2Ó. 
ma być ogłoszone prawo doraźne i tegoż dnia wojsko 
m a się zabrać do rzoczy, usiłowaliśmy, ja  i zastępca 
burm istrza, p. Mersza, jeszcze raz przedstawić staro 
ście fatalne następstw a tych jego zamysłów, że wyma
gać będą wielkich ofiar, krwi i pieniędzy, jeżeli propo
nowane na dzień 19. zgromadzenie takiem u nieszczę
ściu nie zapobiegnie.

„W szystkie jednak zabiegi nasze były niestety, 
daremne. S tarosta odmówił bezwarunkowo wszelkiej i- 
nicjatywy, jakkolwiek było mu dość dobrze wiadomo, 
że wobec rzeczonych trudności było dla gminy bez u- 
działn władzy politycznej niepodobieństwem, do d. 19. 
października przyprowadzić zebranie do skutku.

„Tak tedy upłynęły bezowocnie i te arcyważne 
dwa dni ostatnie, których nie można będzie pominąć 
w dziejach tych opłakanych wypadków. Dnia 19. pa
ździernika już się rozpoczęły operacjo wojskowe pod 
dowództwem nam iestnika, fmp. W agnera, od d. 12. 
października w K otarze bawiącogo.

„Jeśli zważymy, że mimo wielokrotnego wzmo
cnienia sił wojskowych w powiecie K otarskim  dotych
czas nie ndało się pokonać renitentów , i że może bę
dzie potrzeba dalszych posiłków i wielkiego krwi prze
lewu, to wyda się n iepojętem , dlaczego d. 19. pa
ździernika, kiedy jeszcze wcale niedostateczne siły  
wojskowe miano w K otarze do rozporządzenia, nie zwo • 
łano raczej zgrom adzenia, któreby z całą pewnością 
doprowadziło było do pacyfikacji. —  Ten fak t konsta
tuje namacalnie, n a k i m cięży wina nieszczęścia w 
powiecie K otarskim , które to nieszczęście już pochło
nęło strum ienie krwi i jeszcze miliony pieniędzy po
chłonie —  podczas gdy z każdym dniom staje się wi- 
doczniejszem, jak  to właściwi winowajcy, dla zwalenia 
z siebie ciężkiej odpowiedzialności za swoje n ietakto
wne postępki, przyczyuy wypadków spychają tylko na 
ludność albo nawet na obce agitacje —  nie pomni lo
jalnego zawsze zachowania się Bokczyńców (mieszkań
ców okolic zatoki K otarskiej, zwanej Bocche di Cat- 
taro , p. r.), nietyłko w czasie wojeu 1859 i 1866, 
ale i w r. 1848 , kiedy to  marynarze z powiatu Ko
tarskiego honor bandery austrjackiej po bohatersku na
wet w Stambule utrzym ali.

„Jeżeli jeszcze teraz c. k. rząd pragnie spokoj
nego załatw ienia sporu i rychłego zastanowienia krwi 
przelewu niej)użytecznego, to mojem zdaniem znalazłby 
się i w tej jeszcze chwili środek po temu —  a 
tyjn byłoby n i e z w ł o c z n e  w j r s ł a a i e  osoby, po
siadającej najzupełniejsze zaufanię u tam tejszej ludno
ści, osoby jednak, któraby w nadzwyczajne pełnomo
cnictwa, tak co do przedm iotu sprawy, jak i co do

amnestji była zaopatrzoną.
„Mam to najsilniejsze przekonanie, że W . Eksce

lencja powyższy opis rzetelny tych o p ła la n je h  wypad
ków i  tą  przyjmiesz życzliwością, jakiej Ważność przed- 
miotu wymaga.

„W iedeń d. 2. listopada 1869 .
Jerzy Wojnowicz w. r. 

burm istrz z Castelnuoyo 1 j»oseł na 
sejm dalm acki.“

W )r«ią| z protokołów  posiedzeń W ydziału  
krajow ego

z 2., 7., 13., 17., 20. 24., 27. i 31. sierpnia, da
lej z 3., 7., 10., 11., 13., i7 .,1 8 .,2 0 ., 24., 28. i 30.

września 1869.
(Ciąg dalszy.)

W ydział krajowy uchwala reparację Przem y- 
sko-Sanockiej drogi krajowej, a to w miarę potrze
by i tylko tej części drogi, która nie ulegnie ża
dnej zmianie, a następnie asygnuje na ten cel
1500 złr.

W ydział krajowy uchwala przystąpić ao kup
na domu erarjalnegc w Pogorzałach powiatu Kra 
kowskiego, położonego obok drogi prusko-szląskiej 
na rzecz funduszu dróg krajowych.

Na przedstawienie W ydziału powiatowego % 
Lisku W ydział krajowy przyzwala, by niezaspoko
jona reszta zaliczki dla drogi Baligrodzkiej w kwo
cie 2195 złr. 3 0 1/ ;  cent. w. a, dopiero wtenczas 
oddaną została funduszowi krajowemu, gdy myta 
na drodze Baligrodzkiej ustanowione będą, a to w 
ten sposób, iż połowę dochodu z m yt, nie rachu
jąc w tc kosztów administracji drogi, użytą być ma 
każdorocznie na umorzenie powyższej subwencji

Wydział krajowy oświadcza c. k. Namiestnic
twu, iź nie ma nic do zarzucenia przeciwko proś
bie obszaru dworskiego w Czarnokońcach o zezwo
lenie mu spłacenia zaległej konkurencji w kwocie 
2871 złr. w. a. do drogi krajowej Czortkowsko- 
Skalskiej w czterech kwartalnych ratach.

W  sprawie zapłaty mostów wybudowanych na 
drodze krajowej Słotwina-Sącz w niewykończonej 
przestizoni od Tymowy do Kont, W ydział krajowy 
uchwala, iż należytości konkurencyjne przedsiębior
ców pp. Stobnickiego, Dunikowskiego i Paszy Ca z 
funduszu konkurencyjnego, a przewyżka tylko z 
funduszu krajowego wypłaconą będzie, że dalej 
przedsiębiorcom na rachunek przewyzki tej 60%  
całej należytości, jaką kolaudacja wykaże, wypła
coną będzie z zastrzeżeniem zwrotu, gdyby za wie
le otrzymali. Zarazem wzywa dotyczące władze po
lityczne o przeniesienie na rachunek konkurencji 
do drogi Brzesko-Sąd?ckiej kwot konkurencyjnych, 
na przedsiębiorców przy,padających.

W ydział krajowy zatwierdza ofertę Arie Ko- 
fiera na myto w Otynii i Odajach za rocznym czyn
szem w kwocie 2100 złr., tudzież ofertę Chuny Jo- 
nasa na myto w Tłumaczu i Miłowaniu zą czyn
szem rocznym 4.200 złr. na przeciąg ła t trzech z 
zastrzeżeniem, że gdyby druga zapora mytnicza w 
Tłumaczu wystawioną została, Chune Jonas płacić- 
by musiał corocznie o 400 złr. więcej

W celu zaspokojenia zaś Josla Iuslichta i 
spółki za straty  poniesiono przez ąieb z powodu 
cofnięcia wypuszczenia z wolnej ręki m yt na sta
cjach w Tłumaczu, Otynii, Miłowauiu i Odajach i 
w celu uniknięcia procesu sądowego ąsygimj# orąz 
800 złr. na ręce prezesa Wydziału powiatowego w 
Tłumaczu dla spółki Inslichtą za wystawieniem 
legalizowanego zrzeczenia się tejże wszelkich pre- 
tensyj do funduszu krajowego.

W ydział krajowy mianuje technika, Antoniego 
Barancewicza konduktorem 1. klasy Lwowsko-Ro- 
hatyńskiej drogi krajowej w Sokorówce, a posadę 
pomocnika przy oddziale technicznym Wydziału 
krajowego nadaje technikowi Teofilowi Barano
wskiemu. (D, u.)

Korespondencje Gazety Kanłdowei
Paryi d. 1. listopada.

(A l, W.) Zaledwie ucichła walka o demonstrację 
d. 26 . październ ika, a jużci cały P a ry i znowu za
wrzał do głębi innego rodzaju życiem . W czoraj ogło
szono o wyborze posłów do Ciała prawodawczego na 
miejsca opróżnione na d. 21 . listopada. A niespodzian
kę tę zrobiono, gdy każdy wyczekiwał wyborów na 1 0 . 
stycznia. Co za przyczyna by ła  tej zmiany przyspie
szającej, gdy zwleka się zwołanie otw arcia sejmu ? L a  
France sądzi, że to był wzgląd na upadający handel, 
któryby wiele ucierpiał z powodu wyborów w pierw
szo dni nowego roku. Inuym nasuwa się odmienna 
myśl. Siecle wzmiankuje, że Bourbeau i Le Roux są 
wybraui na mocy dawnego praw a, a że konstytneja z 
1852 roku pow iada: „żaden m inister nie może być
członkiem Ciała praw odaw czego," zatem  musieliby 
rzucić poselskie swe krzesła. T rzeba było więc wpro
wadzić w życie uchwałę senatus-konsultu i zastosować 
do wyborców uchwałę wybieralności wyższych urzędni
ków. Jakby  to tam  nie było, dość że po głosowanin 
dnia 5 . i 7- grudnia wejdą do Ciała prawodawczego 
nowi jeszcze wybrańce narodu, a między nim i czterech 
z Paryża. T eraz więc w tak  krótkim  czasie zaczęła 
się wyborcza agitacja na dobre, zgrom adzenia przed
wyborcze, kandydatury, wyznania w iary i afisze.

Lecz do tych zwyczajnych rzeczy dodano jeszcze 
jedną nadzwyczajną i jak  mi się zdaje może najw ię
cej wpływającą na przyspieszenie term inu wyborów. 
W Paryżu podjęto sprawę nieprzysięgania „wierności 
cesarzowi" przez posłów.

Sprawa to ważua niezm iernie, a Simon wypowie
dział, że lewica, jako pierwszą sprawę postawi zuie- 
sienio przysięgi. Paryż zaś agitow ał się w celu wy
brania cztorech irreconciliable.i pa r conscience, czyli tych, 
co nie chcieli przysięgać wierności cesarzowi. Na kan
dydata postawiono nieprzeblaganego Lodru-Rollina, Lu
dwika Blanca, Barbesa i W iktora Hugo. Lud paryzki 
za nimi, i dość ich słowa i chęci, by prawdopodoonio 
zasiąść W Cielo prawodawczem. Ale prawo każe co 
najmniej na 8 dni przed zamknięciom perjodu wybór 
czego złożyć przysięgę wierności na piśmie. Jeżoli za
tem głosy ludności padną za nimi —  rząd unieważni 
głosowanie.

Jeżeliby wybory odłożono do stycznia, któż zarę
czy, że ludność rozgorączkowana, przemocą zechciała
by owych posłów wprowadzić i przy ponownem głosowa

niu znowu tym  samym głosów by nie dała ? A na
stępstw  ztąd obliczyć niepoaobna, bó weszliby republi
kanie czystej kfw i, i opierający się tylko na własnem 
sumieniu i '  cierpieniach wygnania za Rzeczpospolitą. 
Przyśpieszenie wyborów było koniecznem. Teraz albo 
tam ci muszą podać deklarację p rzys ięg i, albo agitacja 
nie dosięgnie tycn rozmiarów, jakieby m iała w stycz
niu. Tanile Delord, historyk, namawia wybierać za
przysiężonych i śmiało tw ierdzi, że „między nimi (wy
gnańcami) niem a ani jednego, któryby chciał w obec
nych okolicznościach, przyjąć wobec Francji i przed 
h isto rją  odpowiedzialność za rzezie na ulicach P a ry 
ża" . A le kto zaręczy, że nawet przy niechęci brania 
odpowiedzialności na siebie za zamach stanu, ludność 
oburzona i aziś, że je j naczelnicy moralnie pow strzy
mywali demonstrację październikową naprózno, nie u- 
prze się wybierać ich, jak  dawniej w Messy nie, wy
bierając Mazziniego po tyle razy ? Już i dziś nie 
przesądzając zdania ogółu i chyląc sie przed potęgą 
głosowania F e lii P yat, jeden z wybitniejszych w o ła : 
„Dwie siły przeciwne, dośrodkowa i odśrodkowa, rządzą 
światem fizycznym, a ich wypadkowa nazywa się c ią
żeniem. Dwie siły przeciwne : indywidualizm i zbio
rowość kierują świątem moralnym , a  ich „ypadkową 
je s t  wyznanie (conicience)" , i dowodzi, że wyznanie 
politycznej wiary nie ulega zaprzysiężeniu i posłowie 
powinni przysięgać chyba przeciw własnem u przeko
naniu. Ozem się zakończy ta  nowa walka wyborcza, 
nie przesądzam w wigilii dnia zadusznego. Dwa lata  
temu bowiem była tu  batalia na Clichy, a Gaulois za
powiedział, że ju tro  komitet pomnika B audina ma od
prawić inaugurację posągu, zrobionego przez Stex, je 
dnego z lepszych' artystów , i uroczystość ta  odbędzie 
sin na M ontmartre. 1 P ra w d a , że kom itet pomnikowy 
odpowiedział, że jeszcze tego zam iaru stałe nie po
wziął, ale i nie zaprzeczył. A dla ludności paryzkiej 
więcej nie trzeba, więc któż zftręczy za drugą scenę W 
Clichy ?

Tymczasem rząd zaczyna reformy, poruszające 
cały ogół do głębi. France ogłosiła prźyjęcie proje
k tu  stanowczego bezpłatnego wykształcenia we Francji. 
N iestety tylko, że projekt ten  bardzo półśrodkowy, by 
zupełnie zadowolnił postępowców. Praw da, że kładnie 
Się na rachunek państwa dodatki, konieczne do nie
sienia pomocy gminom i departam entom , Dez nakłada
nia nowych c.ężarów na ludność, ale do tego zamie
rzają  dójść dopiero po 5 latach. Zrazu mają zacią
gnąć pożyczkę, 5 milionów, i za nią w piątej ozęści 
gmin na przyszły rok wprowadzić nauc*anie bezpłatne. 
Na następny rok zaciągną pożyczkę 10 milionów i w 
dwóch piątych gmin wprowadzą bezpłatuą nank? itd . 
aż do 25 milionów pożyczki i zupełnej bezpłatności 
nauki po 5 latach Dotąd dobrze. Ale czemźe się u - 
morzy zaciągany dług ? Co będzie po 5 latach z wy
datkiem 25-milionowym ? M inisterjum wnosi, że 
chody państw a wzrosną tak  dalece, i t  cały wydatek 
pokryją. Ale F rancuzi na to mówią, że to gruszki na 
wierzbie, dotąd dochody w zrastają i r0sna d ługi ró
wnocześnie, I  każdy ze Sieclem pyta: „N a jakich fun
duszach oprze się kredyt wzrastającego długu po 5 milio
nów .corocznie ? Czy zmniejszą się wydatki ? Czy zni
żą się wielkie pensje ? Czy zniesie się nagro
madzanie wielkich p ła t ?“ —  A na to wszystko jedna 
je s t tylko odpow iedź. nie wiadomo, niema nic stanow
czego o oem, chyba posłowie w sejmie o to upomuieć 
się potrafią,

Rząd dokonał jeszczo drugiej reformy. Tą jest, 
zmniejszenie opłaty za depesze telograficzne. Teraz na 
całą Francję depesza zwyczajna kosztuje tylko franka.

Oto wszystko mniej więcej, co dzisiaj zajmuje bruk 
paryzki i co ma większą doniosłość. Z polityki ze
wnętrznej najprzykrzejsze robi wrażenie odpowiedź 
Prim a w sejmie, dziś ogłoszona: „Rząd ma nadzieję,
że będzie mógł jak  najprędzej znieść stan  oblężenia, 
ale to niepodobna w obecnej chwili, ponioważ istnieje 
jeszcze 3 bandy i pozostają do osądzenia różne spra- 
wy jeszczo, zawieszone w Radzie wojennejw.

34. Posiedzenie sejmowe
i  (ima 6. listopada. '

D la ułatw ienia poglądn oa rzec*, zestaw ia
my dziś ponownie rezu lta t w czorajszych wybo
rów d o Rady państwa, pomimo że w poprzed
nim numerze podane już zostały praw ie wszystkie 
daty.

2  grnpy posłów z glosam i w irjlnem i i po
słów z większej posiadłości (7. delegatów ) w y
bierano trzy razy. W ybrani zostali p;i. G r o 
c h o l s k i ,  H o r o d y s k i ,  G r o s s ,  P i e t r u -  
s k i ,  T o r o s i e w i c z ,  K r z e c z r n o w i c z  i 
C z e r k a w s K i. Z tych nieprzyjęl: nadanego 
m andatn. pp. G r o c h o l s k i ,  Gr Co S ,  P i e t r  n- 
s k i ,  K r z e e r f u n o w i c z  i U z e r k a w s k i  — 
pozostali więc pp. H o r o d y s k i  i T o r o s i ę ,  
w i c  z.

Z m iasta Lw ow a w ybrany p. W i l d  — nie- 
p rzy jął m andatn.

Z grupy miast K raków , B iała, wybrany dr. 
Z y b i i k i e w i c z  — złożył natychm iast nadń- 
ny mandat.

Z grupy m iast Rzeszów, Tarnów  i Nowy- 
Sącz oddano kartk i ale nieoglaszano naw et rezul
tatu, ty lko ośw iadczył ks. m arszałek , że o d k ła 
da wybory do poniedziałku — bo może fortun- 
niej pójdą.

S ta tystyka  tych wyborów n a s tęp u jąca : Wy. 
brano 9. delegatów  z tych złożyło m andaty w 
ciągu posiedzenia 7. po posiedzeniu złożył man
da t delegacyjny p. H o r o d y s k i  (ma* on po- 
dobnoś zam iar złożyć tak że  m audat poselski) 
po /osta ł więc j e d e a  m ianow icie — p. T o r o -  
a i e w i c z.

S k ła d a ją c  m andaty i Ibo nie m otywowali 
tego po edyńczy posłowie zupełnie, ośw iadcza
jąc  lakon iczne , że wyborów nie przyjm ują 
„wśród obecnych okoliczności," a n ie k tó rz y  po. 
daw ali w ym ijające uzasadnienie. W szystkie da- 
d/.ą się streśc ić  w uasiępującym  przemówieniu 
dr. C z e r k a  w s k i e g  o, którera krok  ten n- 
moty w o w a ł: W ysoka Izba raczyła zaszczycić 
mnie wyborom  na delegata  swego do R ady pań
stw a. Uważam to za rzecz sum ienia ściśle roz
ważyć czy będę w możności odpowiedzieć p o ło 
żonemu « e  i nne  zaufaniu i godnoić tę  piasto
wać /. rzeczyw istym  pożytkiem  dla kraju. Po su- 
mienneno rozstrząśaieuiu ty. h względów, p rzysze
dłem do przekonania, że zachodzą* obecnie oko
liczność, k tóre  ni 'do-w oli vby mi z zupełną swo-
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lefley s ła b o ś c i w e n e ry c z n e  i naskórne, 
ja k o te i o s ła b ie n ia , przy w ieloletnich 
doświadczeniach gruntowni* ;  jego  P ora
dnik popularny je s t w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje eodzień od go
dziny 8 — 9 rano i od 2 — 4 popołu
dniu, w domn pod 1. 177 obok a rcy 
biskupiej niegdyś kam ienicy w Rynku.

(T akże i listownie pod ścisły  d y 
sk recję .)

D r. M edycyny
LUDWIK P0STĘPSK1

po 26-letniej praktyce osiedli) sie  we Lwo
wie pod p r. 143 ułica Wyższa orm iańska w 
domu pana Bodeka. Leczy słabości płiico- 
we i syfM ityczne m etodę ■w łrłe»>*ol-w»ri% 
prędko i radykalnie, szczególnie zaś poleca 
swe doświadczenie w słabościach wszelkich 
u dzieci i kobiet, ja k o te i i swój nieom ylny 
środek przeciwko o o l w b l e n l o m .  
Ordynuje eodzień od 2 do 4, jakoteż i li
stownie. 3279 2—3
"■ ■ ' i w n i w r ^ - —  la

! Zmiana lokalu
D la "dogodności licznych swych 

pacjentów  d e n ty s ta  IV. L a t e in e r )  
zmienił dotychczasow e swo pornie E 
szkanie i od 1. lipca jłrzyjmuje o- 
soby, żądające  je g o  pomocy, w no
wym siv, m loksłu przy ulicy No
wej pod Nr. 288, w kam ienicy p. 
M ikulińskiego, daw niej Christia-

3033 11—7- w
 _____
Nauka żywienia zwierząt gospodar

skich według zasad Grouvena. 
T łóm aczonte polsk ie.

Na liczne zapytania i zgłaszania się do 
mnie o pow yżs.c d /ie ło , oznajm iam , żc 
trzy  miesiące temu rozesłałem  po k ilka
dziesiąt egzem plarzy do wszystkich prze
wodniczących oddziałów gospodarczych o- 
raz  do kom itetu T ow ar-ystw a gospodar
ek ego K rakowskiego i Lwo*Bkiego.
3215 2 - 5  Wo&icki.

P rzew o d n iczą cy  oddzia łu  gosp.  
Złoczow sito-  P r z e m y ś la ń s k ie g o .

Machiny,
narzęd iza  g o sp o d a rsk ie  i ro] 
!!!CT-e - u trzym uje  na sk ładz ie  i 
sp row adza  po cenach  fab rycz 

nych  3122 6-12

ARNOLD WERNER
we Lwowie.

DRAGEES GUIGON
s, KUB P0I88OWOEU:. IPAKI1).

(C ukierk i (>'uigon.)
Radykalny środek przeciw świeżym i 

zastarzałym  rzeżęczkom (gonorreom ), b ia
łym  upławom i t. d. 3108 3 —6

C ukierki różowo zaw ierające żelazo, 
u iyw aję  się głów nie pr eciw ć iurp ieuom  
zastarzałym , biate zaś przeciw niezada- 
wnioaym dia płci obojga.

D o s ta ć  m o ż n a  w e  L w o w ie  w  a p te 
ce  A . B e r l j s t r a

Wiedniu am Graben Nr. 3.
Ilock Im Eisen/ 1 Ecke der karntneMrasse,

K E L L E R A  i ALT A,
• posiadacza nagrody państwowej

p o le c  ;i

sa porę jesienną i zimową
w  n a jle p s z y c h  g a lu i i t a d i

SUKNIE MĘZKIE
j t j  c e n a c h :

Surdu ty jesienne
»IU  tu o d n I e j  s  z e s, o k r o j u

*•♦» z t r .  lO  w .  a .
Elegancki surdut zimowy

* wybornej materji i dobrze pod watowany 
z t r .  1 8  w .  a .  w s  

G u n io  d o  p o d ró ż y  z ta p u z . i  . o d  z lr  8  d o  z t r .  30 
S u r d u ty  w m r u iu i ie  j e s ie n n e  
t łb r a n ia  jesienne  
S u r d u ty  j e s ie n n e  (S a lie au )
S u r d u ty  jez ie iiu ®  t ł a ę u c t t i .
'H a ń c z a  i b a w e to ld

„ a
r  16, I)
a *6 
a  1"I)
a H

biała cena 
od złr. H 

4
18 18
4U 
38 
U
14
II) 
ii 

4 
4
3

•J.50 
1

ornaczei^m

łu r d iR y  * iu io w e  k ró tk ie  
S u n ta ty  j im o w o  o e g a n c k ie
T u i u r k i  a k s a m itn a  . • •
S a r d u iy  d o  p o lo w a n ia  • •
S tf rd u ty  s t r z e le c k ie  
S z la tro k i  . . . .
S u r d u ty  d o m o w e  i k a n c e la ry jn e  w
S u jrd u ty  d la  k s ię ż y  w
S u r d u ty  w ie rz c h n ie  fila k s iy ży  „

F l i t r a  m ia j J k i s
_’j l l r a  d o  p o d ro ż y  . - ■

ju rk i  s a lo n o w e  . . . . • ”
. U i  i s u r d u t y ..............................  r
to f f ro w e  ż a k ie ty  sa lo n o w e  >'
I t t f n e  o b r a n ia  s a lo n o w e  k o m p o tu 1’ *

lo ie  z im o w e ................. »■
Jn ie  j e s ' e n n e ........... r
u s e U i  w ro ż n y c h  g a tu n k a c h  r

 j a s z e  „
b ta a y  o ł ic e ra k ie  . w

P rz y  z a fe A # ie o ir c h  i  ta s k a w e n i  - 
(filary o L ję iu a c !  p e r s i  w ie rz c h e m  (n ao k o ło  
i .p ie c ó w ) ,  9H j% totci s ia n u  ( d o to ła  k o rp u s u h  “ ,u  
(M śc i  k r o s *  (bid s a m e g o  k ro k u  aż d o  z i e i u '>•. ,u h fa  
J f f i i i y  k o lo r  i efenO p o d łu g  c e n n  k a  wy»iD«l , ’c * 
z o s ta w ia ją c  n a m  z z a sp o k o je ń  e m  wywoł a n ie  sza- 
o o w n y c h  z le c e ń ,  g d y ż  m y  j e d y n i e  d la  p e w n o s  1 
a a if ia w ia j^ c e g o  n o  k a ż d e j  p o s y łk i  p o ś w ia d c z ę i» e  p rzy -  
t a c z a m y ,  *  k to re n i  s ifj w y ra ź n ie  z o h o w i;» zu jt» n i'. 
W M olkie o d  n a s  p o b ra n o  s u k n io ,  p d )  z jo n ie jk o !  
W iek p r z y c z y n y  w y m a g a n io m  n ie  o d p o w ie d z ,) , b  z -  
w a ru u k o w o  z  p o w ro te m  o d e b ra ć .

d e n n ik i  r o z s y ła ją  s i ę  n a  ż ą d a n i  ł r a u k o  i b o  i -  
p łąŁ uio . J171) 3-V

P r # l ió 3 i0 ł ) o  MikUic. a  n ; ;An n r  u  w  w ie lk a  
ito^ć  s u rd u tó w  W ie iz c L ii ic h , c z a u iy c h  i s p o d m . 

s .ę  i j r i io ł  Zdiiióż iy iii b a n tz u  t rm o -
' /  waży w sz y , i e  n a s z  r o z le g ły  s k ła d ,  w lo w a i 

u a  k a ż d ą  *a 0 : a t r z o u y m  j e s t .
ż e  n a j le p s z y  to w a r  p iz y  n a jt ro s k l iw s z y m  j e g o  w y 
ro b ie ,  ja t .  n a j ta ń s z y m  sp o s o b e m  p rz y rz ą d z a m y , 
tu s z e m  LSiliiein  s ta r a n ie m  j ei^* n a s z ą  < d  Int w ie lu  
O ifc g n io u ą  d o b rą  s ł . iw ę  w ^ z e rb s tro iiiih *  t r w a 'u  u 
łta fu ':. ta k  i io s ry in  t j i a i i u i t u y n i  u J iu u r f o m ,  ja i io  t .. /  
dla ogniu i iu io ż li* ,io iitu ft  ju il.  iH U ła n ic m  swe pu 
łm e h y  w s u k n fa e l t  w  iwin z a o p a tr z y ć .

P o le c a ją c  sity w z g lę d o m  S z a n o w n e j p u h l if z n o .  
i o i . i a k o  tu ż  ła s k a w y c h  o d b io rc ó w , u p ra s z a m y  j a t  
ą a j l t t z u ie j s z i ja i i  z a o a ó w ie n ia m i n a s  z a sz c z y c ie .

T  poW»ł*T,l(«W 
K E L L E H  i  A L T ,  m a js lr o w io  k ra w ie c c y ,  p o 
s ia d a c z e  w  e tu  w y s z c /e g ń lu ie n ,  w ła ś c ic ie le  sk ła d u  
s u k n i  w W ie d n iu

Grah-11. Nr. 3. zum .Stock im K:sen.'‘
awptswiiBBajŁi

Panom właścicielom browarów poleca się

Fabryka maszyn
osobliwie do urządzeń w browarach

B ra c i N o b a c k  &  F r it z e
w połączeniu z biurem techmcznem dla browarów

Gustawa Noback, Prag, Quai Nr. !S,
który w następujących miastach wykonał budo

wle browarów:
„Wiedniu, Pradze, Dreźnie, Hiuboozku, xBra- 

nik, Pakomerilz, Steinhof, Drewcnitz ,  Trautenau, 
Zwittau, Kiga, Smiric, Budwcis, Niirnberg, Nie- 
mes, ‘Netolilz, Bechin, llaudnitz, Bilin, Turn, Lie- 
kenau, Semil, Kamenie, Cieszynie, Wojniczu, Pre- 
stawek, Neuhaus, Schopka, Regensburgu, Szczuci
nie, Pilznie, Konopischt, Postelberg,  Plass, Skali
cach, Gross-Skal, Dotlau, Łomnicy, Mies, Kiodnie, 
Kost, Lilomierzycacb, Gbell, Bernie, Scbebetau, Na- 
pagedl, Ołomuńcu, F reyw aldau ,  Peszcie, Ems, Cięż
kowicach, Kruszowicy, Rokiranach, W interberg ,  
Darzenie, Wrschowitz,  Mobrenstern, Wernsladl,  
Popowitz-Taus, Kóniggrńlz, Kwasney, Kremsier,  
Kunstadt, Ty m a  wie, Kobyłempolu, Frankfurcie n. 
M. i Olwipolu.44

P i * z ^ l # o i u  f i l  Z

Najlepszem  m iejscem  do zakupyw ania najtańszych
a najlepszych zegarków jest

S K Ł A D  Z E G A R K Ó W  F I L I P A  F R O M M A
w  W IE D N IU , l l o h e r  M a rk t  NT. 11. (1 > a lv a g n ih o r)  2. p ią t r o .

Sprzedaż szczegółowa po ceoach jak i w hartownej sprzedaży.
W szelkie zegarki regulow ane na Beknndę sprzedaję się z pisem nę tu m ie n n ę  

g w a ra n c ją  t r z y le tn ią .
Największy skład z doborem najgustowniejszym.

Ażeby wiele sprzedać, trzeba sprzedawać taaio. Ceny fabr. z upuszcz. 5°/0 r a b
Srebrne cylindry, na 4 rubiny zlr. 10 | Złote nr. 3 zeg-dam . n a 8 rub. od złr. 25—80 

.  z zł. obw. odskak. od złr. 13 do 14

3297 1 - 1 2

C.

R. DITMARA
k. uprzywilejowana

krajowa fabryka

LAMP
w

Wiedniu.

NSS»"i

Jedyny skład 
główny

dla

Galicji i
BUKOWINY

we L w ow ie ,
przy placu Marjackim w 

h o te lu  E u ro p e js k im .

Lamp naftowych i olejnych
( M o d e r a t e u r )  

hurtem i pojedynczo po sta ły ch  ccnacli fabrycznych.
W ielk i  wybór n a jn o w s z y c h  i n ajpraktyczn iejszych  lam]) sa lo n o w y ch ,  s t o ło w y c h  

i do w ieszan ia  na ś c ia n y ,  pa jąk ów  do o św ie t la n ia  ulic w e  w s z e lk ic h  form ac h  i w ie lkość .
W sz e lk ie  do ty ch że  na leżąca  c z ę ś c i  sk ła d o w e ,  jako to: c y l i n d r y ,  b a n ie ,  z a s ł o 

n a ’, k n o t y  i t. p. są  z a w sze  na s k ła d  d e ,  s z c z e g ó ln ie  p o lecen ia  godiie P a t e n t o w a n e  
s ż e z o t k i  «•;. l i n d r o w r  do c z y s z c z e n ia  sz k ie ł .  C y l i n d r y  F o e n i k s  (z k r z y ż e m )  na j
l e p s z ą  ja k o ś c i ,  ’ ‘ 32u6  3  i ó

Do łaskawego uwzględnienia!
Clieąc S z an ow n ych  moich  k o m iten tó w  zaopatrzyć  w n ajw ażn ie jszą  p otrzeb ę  d o 

ln e g o  u s - .ii t lenia , utrzymuję  na sk ła d z ie  ty lk o  jeden  ea tn u e k
podwójnie ralinowanej nirek^plodującoj nafty

po cenach 24 zlr. za cetnar. 26 cnt. za funt.
W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  uskuteczn ia ją  s i e  jak najrychlej.  Na żądanie  p o s y ła  s ię  

w zory  ry to w a u e ,  a zam ów ien ia  o d s y ła m y  za za l iczk a  p o c z to w a  luli k o le jo w a .

Adres: R. DITMARA skład lamp we Lwowie w hotelu Europejskim.

„ o szkie k ry sz ta ł. B ,  15 „ 18
Srebrne ankry na 15 rQb, n 75 ,  19

.  o pod w. kopercie na
15 rnbin .......................................„ ,  19 .  23

,  o podw. kop. ze s tk ł.
kryszt. i 16 rubin. 9 „ m  „ 25

„ o podw. kop wojskowe n n 22 ,  28
„ rom ontoary c szkłem

kryształow em  . . „ „ 20 .  36

omailowace 
ss djamentami . . .
w podwójnej kop. . 
ankry na 15 r u b . . . 
ankry w złot. kapa., 
w podw, kop- . . • 
w zlot. kaps. w po

dwójnej k o p .. • •
rt-montoary . • •

,  w podw. kop. •

31 -3  
,  4 6 -4 6
a ift^-44 
„ 3 5 -4 3
„ 4 0 -6 0
„ 6 5 -6 5

„ 65—100 
„ 70—100 
„ 100-2CO

Chronometry prawdziwe angielskie od złr. 170 — 1.000 
Remontoary myśliwskie . . .  po „ 15.
Ztote i srebrne zegarki repetjery  ,  „ 30, 50, 80, 100—300.

Wszelkiego rodzaju zegarków śclenn eh I pendułowych dostarcza taniej nil gdzieindziej. 
Srebrne łańcuszki do zegarków :  

kró tk ie  po złr. 2.5), 3. 4 , 5, 6, 8, 10 ~  d łub ie  po złr. 6, 7, 8, 10.
Ł a ń c u sz k i d+  z e g a rk ó w  z M k a ra t. z l e t a :  

k r ó t k i e  po złr. 17, 20, 25, 3 ), 40, 5 ) — d ł u g i e  po złr. 24, 30* 40, 50, 60. 
z I8k a ra t .  z ło ta :  kró tk ie  po złr. 25, 30, 40. 50, 100; d łngie po złr. 30, 40, 50, 63 <!<m0U

Dla odprzedających wszelkie ułatwienia.
J e iy n y  w Austrii sk ła d  prawdziwych angielskich c h r o u o i n e -  

t r ó w .  e h r o u o m e t r ó w  r e u u m t o a r ó w ,  c h r o i i o g r a t u w ?  tu d z ie ż  
a n k r ó w - r e n i o n t o a r ó w  męzkich i dam skich, z tab ryk i E . e t  E . 
h i i i a n u e l ą  1. Burlington G ardens in London, n a d w o r u e ^ 0  l i w e -  
r a u t a  J e j  k r ó l .  M o ś c i  W ik ł o r j i*  J e g o  c e s .  M o ś c i  N a p o c o n a  
I I I . ,  J e g o  c e s .  M o ś c i  s u ł t a n a ,  J e g o  k r ó l .  M o ś c i  k r ó l a  p o r t u 

g a l s k i e g o  i J e g o  k r ó l .  W y s o k o ś c i  k s i ę c i a  W a l i i .
Z a  w sz y s tk ie  a n g ie ls k ie  z e g a rk i  d a je  5 - le tn ią  

g w a ra n c ję .
Dla panów fabrykantów , lekarzy, duchownych, 

myśliwych, w ogóle dla w szystkich, zniew olon/eh 
do rychłego w staw ania

DOSKONAŁY ZEGAR z BUDZIKIEM,
3 8  godzin idęcy, a przy budzeniu zapalający od razu 
światło, po 9 z łr .; takiż  zegar niezapalający św iatła, po 
7 z lr .;  b u d z ik i b e z p ie c z e ń s tw a  alarmowe z przyrządem 
w y s trz a ło w y m , odrazu robięce św iatło, po 14 złr.

Czysto złote i srebrne męzkie i damskie biźuterje
x 14 i 1 8 k a ra to w e g o  z te ta .

W szelkie przedm ioty opótrzonn są stam pilię urzędu cym entniozego i w szystkie robione
według m o d e l i  p a r y z k i e b .

N A jpiękn iejtzego  i  najm odniejszego fasonu

W  i e ć l o ń s i Ł i

1’LA STEli DOMOWY
n a  j le p s z y  i n a js ln w n f r j s z y  w  ś w iec ie
ierzy wszelkie rodzaje wrzodów, rany 
od ukfrtćia. oparzenia* i cięcia, osłabio
ne piersi, kostne choroby dzieci, nawet 
azkrofnly; skutecznie p rzytem używa się 
a s  odciski i odmrożenia. P laster ten, z 
pow idu swej pożyteczności powinien 

znajdować się w każdym domu. 
Jedynie  i wyłącznie otrzym ać m o

żna p ra w d z iw y  w  a p te c e  p o d  s re b r  
n y in  o r łe m  Z y g m u n ta  H a c k e ra  we 
Lwowie, dokąd raczę się zgłosić wsry- 
scy pp. aptekarze i odprzedający, życzą
cy sobie urządzić filialne sk łady t.ec'o 
artykułu. 3065 13 -1 5

U rn a  za  s z tu k ę  30 cn t. w  a.

L- 1976,

Obwieszczenie.
U rząd gmmy kr. wol. m iasta S try 

ja  podaje niniejszem do powszechnej 
wiadopaości iż na dniu 16. listopada 
1869 o godzinie 10. p rzed  południem  
odbędzie się publiczna licytac a celem 
wydzierżawieniu połączonej proriuucji 
wódki p iwa j mj0du na czas od 1. 
styc nia 1870 do końce grudnia 1872.

Za cenę wywołunia stauuwi sic 
jednoroczny czynsz w kwocie 2256Ó 
zlr. w. a. której 10»/# jako wa- 
(1 uni do rąk  kom isji licytacyjnej zło- 
ż\ ć należy. JJ J

Pi-em  :e oferty b dą przyjm owa- 
w ciągu i przed zamknięciem lic \-  

tiM-ji, maja Lyć jed n ak  wystawione 
odpowiednio istniejącym  przepisom , i 
v im:)' być zaopatrzone powyfcszem 
Wn ijnm ,'niem niej należycie opieczę
towane. Sii'° 3 ~3

Dalsze w arunki przejrzeć można 
w R egistraturze u 'ż ęd °

S tr y j  d . 16. P u ź d z ir rn ik a  1869.
Karchesy.

Ogłoszenie konkursu.
W rclu prowi/.tirycznego obsaihon ił 

posady likw idatur.i pizy hasiu i s/.cajdności 
w Tarnopolu z dniem 1 stycznia 1870 za
prowadzić aię mającej, z płacę roczną 
600 złr. w. a. i z obowiązkiem '  złożenia 
kaucji w kwocie 300 złr. w. a. w papierach 
publicznych według nominalnej wartości, od 
których pobierać będ/ce zapadłe kupony, 
oraz z Widokiem podwyższenia płacy, w 
m iarę pomyślnego rozwinięcia się zakładu 
Kasy oszczędni ś >i,' rozpisuie sie niniejszem 
konkurs z term inem  (lo dnia 20 listopa
da 1869. P

Posada ta będzie na 6 la t prowizorycz
n ie  nadana.

Ubiegający s',ę o tę po sid e , winni od
nośne podania swoje wnieść do W ydziału 
kasy oszczędności w T arnopolu, d<> których 
dołęozyć m etrykę chrztu lub urodzenia, 
świadectwo z odbytych nauk szkolnych i 
m ajątku odpowirdnego do żądanej kaucji, 
udowodnić znajomość kasowoścl i rachun
kowości, jak  niemniej w ykazać sie i  dotych
czasowego zatrudnienia. 3266 8—3

Z  W ydzia łu  kasy oszczędności 
w Tarnopolu dr ia 23. października 1861)

K rz y ż y k i po ct. 60, *łr. a, 3, 6, 8 , 12, 18. 
S e rd a s z k a  (do Otwierania) po z łr . 2.50, 4, 

6 , 10. 18.
K ó lc sy k l po złr. 1.50, 3, 6 , 9, 15, 30. 
B ro sz k i po złr. 4.50, 6, 9, 15, 20, 30. 
G a rn itu ry , b ro s z e  i k ó lc s y k l  k rąg łe , po 

złr. 9, 12, 21, 30, 36. 40.
B ra n s o le ty  po  złr. 3.60, 6 , 12, 18, 24, 80.

r e p a r a c y j  n o :
Ik iego ro d z a ju  z e g a ry  n a p r a w ia ją  s ię  J a k  n a jd o k ła d n ie j  i sa a a le n n ie , a  s ta r e  
y, n ie ra z  d ro g ie  ro d z in n e  p a m ią tk i , n a  n o w o  r e s ta u r u j ą  s ię  j a k  n ą jb e f le jt

A ' ____   ! { _  Al i  *  * -D  •  •  ren. rt A

PierśeionW i po złr. 1.20, 2, 3, 4, 6, 10, 15,
20, 30.

G u ziczk i d o  k o łn ie rz y k ó w  d a m s k ic h
para po złr. 1.20, 3, 5, 6 , 10.

G u z iczk i do  m a n s z e tó w  dnże, para po 
złr, i.50, 3. o, 8 . 12. 15, 20.

G u z iczk i d o  k o ln ie rz ó w  po cnt. 50, złr. 1,
2, 3 4.

!>lt d a lio n ik i  po zlr. 1.80, 3, 6, 9, 12, 18, 24.
B 9 ~  t t o  w ia d o m o ś c i  i  f a i  o  p r z e s t r o g a  : ' M

Takzwane złoto nowe i Talm i nie jegt prawdzlwem Ziotom i niemą praw ie żadnej
wartości metalu. Również zakazano nrzędow nie fabrykacji zło ta  Nr. 1. i Nr. 2 . i żrolbo 
sprzedwać jeszcze ty lko  z wyrobów tych przedm ioty, wykończone przed końcem r. 1866, 
nie można zatem spodziewać się znalezienia nowych fasonów w tych  przedm iotach.

Za moje wyroby biżuteryj zło tych  gw arantuję w artość rzeczyw istą 17 złr. ir jfcś 
dnytn łucie w tow arach z M kara t. złota, a 22 złr- w jednym  łucie 18karat, z ło tś.

A t e l i o
W s z e lk ie *  
se g a ry ,

f e n y  re p a r a c j i  z 2 lc tn ią  g w a r a n c ją  z lr . I, 1.50, 2, 3, 4, 5.
(BST- Każdy zegar dostarczam  z monogramom i herbem . "S M  

Na żądaoie rozsyłam z e g a rk i i b iź u te r je  z a  p o b ra n ie m  p o c z te w e m  do  w y b o r i i  
i z w ra c a m  o d w ro tn ą  p o c z tą  p ie n ią d z e  ź a  n łe z a trz y m a n e  p rz e d m io ty . Poleren ij. 
wypełniam ściśle za przysłaniem  naieżytości łub za przekazem , i Upewniam każdego  a 
panów zamawiających o najsum ienniejszej i mc do życzenia nW pozostawiająeo) usłudze.

S ta r e  z e g a rk i ,  z ło to  i s r e b ro  przyjm uję w uetHch najw yższych Jako zap ła tę  i 
kupuję także za gotów kę.

Na zapytania odpowiadam niezwłocznie, daję wszelkie żądane w yjaśnienia 
i gr. am ntuję ceny najtańsze. — Sprzedaż burlow na i pojedyńczo.

Utrzym ując stosunki z najpierwszem i fabrykam i londyńskiem i i genew skiem i, i w 
e.kutek słynnego, zawsze zapasow ego doboru, dostarczam , ja k  to  u z n a n o , najtańsze ze
garki lepszo niż gdziekol wiekindziej a równocześnie e le g a n c k ie  i ro b o ty  an m ien n o j.

V »elU e przedmioty ederonlc są wyrobami oryginałneul, ule naśladownictwem.
W ielce Szanownych mieszkańców prowincji, odwidzającycb Wiedeń . upraszam  

najuprzejm iej o w stąpienie do mego handln. 3009 9—12

P h i l i p p  F r o m m ,
U hren- und G o ld w aaren -F ab rik sn t,

W ie li, R o t l i e n th u r m s t r a s s e  9. v i s  a  v is  d e r  W o llz e ik e .
Porto od przesyłek aż do w jaokości 1 funta, w ynosi w całej monarchii ty lko  20—25 ct. 
Życzących sobie zamieniać z e g a rk i s t a r e  n a  n o w e  upraszam  o uda w inie się do mnie.

u uu u

nu%
nn%nnnnu%uu
ZŁ
nn

o .  m .  m i m
U

eskontuje i wypłaca wszelkie kupony, tudzież wy- g  
płaca kupony od akcyj i obligacyj pierwszeństwa u 
kolei lwowsko-czerniowieckiej płatne 1. listopada §  
srebrem lub banknotami, o procent wyżej kursu 
dziennego; również kupuje i sprzedaje wszelkiego U

rodzaju elekta i monety. 3i33 n_? ^
U



6 f l A /ffTA NARODOWA z dniu 1, Listopada 1869.

Zm uszony za 23 dmowy pobyt w 
Brodach w hotelu p. P iodera, za
płacić za jed en  p o k ó j, bardzo 
skrom ną żyw ność i usługę 228 złr. 
51 'u t. w. a . ,  (która to sum a w 

rów nych w arunkach naw et w zagra
nicznych s til .c a c h  byłaby za wysoką) 
dla dobra tycD, których przypadek 
zmusi na przyssłość zatrzym ać się w 
Brodaeb, zw racam  uw agę, że istnieje 
»am, j a k  się po n itw ezasie  p rzeko
nałem , da leso  w ygodniejszy h o te i  p. 
L a z a r u s a ,  gd z ie  uprzejmy gospodarz 
nie stara  się w yzyskiw ać położenia 
podróżnych. 3311 f _ 3

D r. Albert Gradowicz.
gin..a

S ik a w k i .ga l„
w e  i ogrodow e
L IiiL ., pomp; 
wijdro bKn i “ 
Przyrząd; dl» 
it r a i;  ogaio * 
w ej.

F ab ry k i nrządzoua 
k w r. 1823. Gwa

rantu je. Ilu- 
^  strow aae

cen n ik i 
bezpła

tn ie .
RNAUST

w  W ied n iu
L o o p o M i U d t ,  r a i e s D « c b g i M e

A S  g e fu o O b e r  d e m  A u g a r te n .

Latarnie gospodarcze
b e z p i e c z n e  o d  o g n i a  

d o  o l e j u ,  r z e p a k o w e g o
Kr. 1, Nr. 2. Nr. 3,

po 1 złr. 70 ct. 2 złr. 30 ct. 2 iłr . 50 ct. 
Latarnie ligruinowe po 3 złr — ct.

,  naftow e ,  3 ,  50 ,

S K Ł A D  LA M P
n a l t o w y c l i

i  o l e j n y c h  
en grota  el en detail

u 3300 1 -1 2

E ,  J U L K E
N eubaugssre Nr. 1 Wiedeń.

L u d w i k  K o r a w e t z
nczeń artystycznego ■‘yrek to ra  p. tt M ikn- 
lego, ndziela lekcyj fortep.anu podług  n a j
nowszej metody. 3197 6 —6

Przyjm uje zamówienia u siebie p rzy  a 
lioy Ossolińskich nspLze g. k. semina 
1-jam pod liczbą 12. na dole od godziny 9
do l t .  rano.______________ _______ ___ _____

Nąjnowsza oferta szczęścia.
O t> BłbaIuc p a ń s t w a * e  lo^ y  p rem io 
w e wszędzie są dozwolone oo sprzeda

ży i ogrania.
n B u b k i e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  

u  C o h n a ! "
W ie lk ie , zn o w n  w y r r z u  m i zna

czn ie  p om n ożon e  lo s o w a n ie  kap ita
łó w  o k o ło  8 m iljo n ó w .

Losowania poręcza i wykonywa 
rząd p a ń stw o w y

Początek ciągnienia 10 b. m.
T ylko 8 z łr  anstr. w a l. albo 

4 złr. aostr . w a l. albo  
2 z łr . a n stl. w a l. 

kosztuje przez  p a ń stw o  p oręczon y , 
rzeczy w isty , o ry g in a ln y  lo s  p u u tiw o -  
w y  (a nie zaLrooione promesy) w mo
im kantorze i ta k o w e  r z e c z y w iste  o 
ry g ln a ln e  lo s y  p a ń stw o w e  po fran  
k u *  aa. ul przesianiu n a leży  to śe l nawet 
do nzj idlagl jazyel. miejscowości jest mi 
arzędowo powierzone.

T y lk o  w y g r a n e  będą w y c ią 
g n ię te . - 

główne wygrane wynoszą: 230.000,
200 .000 . 190 000, Ib ł SOO, 17 Linai.
170000 103.000, 1U .300 160 000,
I33.UUU, laO 000, 100 000, 50.000
4 » .0 w . 3 razy po 23.000 , 4 razy
>o 20.000, 4 razy po 13.000, 6 razy po 
2:000, 9 razy po 10.000, 4 razy po 

8L000, 3 razy p> 7 .500 .5  razy po 6.00u,
_! razy po 3 .000 , 4.000, 2a razy po 
2.790, 29 razy po 3.000 130 razy p >
2 1 0 0  131 razj po 2.000. 34 razy po 
1.300, 12 razy po i2 0 u . ibu razy po 
1000, 33o razy po 300 . 4uO razy po 230,
27 i razy po 2wO 43.400 razy po 130, 
117, 110. 100. to, 30.

W i  gran e p ien iąd ze i g rzęd o w e  
l i s ty  eią ęn len ia  przesyłam moim klien
tom po ciągnieniu szy b k o  i z  zaeho- 
z i i  m  m ilczen ia .

Na moie li jy  którym  sz c z e g ó ln e  
s p r z y ja  sz c z ę śc ie  wy p ła c iłe m  już w 
W ie d n tn  uj"im klientom  w A u s łr j i  t y ł 
ka n a jW t i s  e w yąran r: 30o0Ó 0  
225.000 1 ,7  500. 132 300 130 000,
130.000, wit-1 ikrntnie po 125.000, w ielo
krotnie po lOu.uuO. n ied aw n o  zn ow n  
w ie lk i lo s  127,000, a teraz 20. paździer
nika znów i dwie najwyższe ty grane w 
Wtejszej okuliey.
L a z .  S a m s  C o h n  w Hamburgu 
Haupt-Comptoir, Bank und W echse'ge- 

______________achSft.______ 3275 4 —9

Nr.

Konkurs.
Przy tutejszej m i.^ io j  szkole 

głównej imienia .E lżb iety  opróżnio
ną została posada pomocnika nau 
czycielskiego, uposażona stałą płacą 
189 złr, z dodatkiem. 1 f 1 złr. w. a.
i kwaterowem 60 złr. w. a.

Konkurs do tej posady otwarty 
do dnia 10. grudnia b. r.

Kandydaci, starający :,ję o to miej
sce zechcą podania swoje opatrzyć 
w dowody wskazane rozporządzeniem 
Lady szkolnej krajowej z dnia 21. 
marca 1868 i przesłać na ręce tu
tejszego Magistratu.

Magistrat ltrul. s ło t miasta. 
Lwów d. 26- października 1869.

Do pana J. G. POPPA
p ra ktyczn eg o  d en tjo ty  w W iedniu, S la d f B o g n erg n tte  j\/r. 2 ,  

Szanow ny Firnie Dentysto!
Już od w ie 'u  lat słyszę w yct.s.siania wynalezionej pr z i z  pana w o d y  A n«tC“ y- 

n o w e j d o  ust', p e rie  v*ż o b i-m e  bardzo jej potrzebuję i chętnie p ra w d z iw e j u ż y 
w a ć  ra d b y ra  przeto proszę uprzejmie o najspiestuieiaze przysłanie mi czterech fla .teS  
wzmiankowanej wody do u jt . tak również pudełka plomby do zębów, za pobraniem  
pocztowem. Oprócz tego uraenąibym  wiedzieć, w jakich handlach m o ż n a  t u ,  w Siedm io
grodzie d o .tać  p ra w d z iw e j A u a fe ry n o w e j w o d y  d o  u s t . 3039 2—3

Z szacunkiem m jniższa sługa Jj.ni if  i  P o cąa ,
m ałżonka posiadacza ziem sk. w-Szaiz Danyao, o. p. E lis tbe is tad t w Siedm iogrodzie

S K Ł A D Y
tych artykułów , z powodu swojei p rze in iośc i wjzedzie znaiduiaoych słuszne i za s łu 
żone uzn»nie nawet i u  M iem cz ttb , S z w a jc a r j i ,  T u rc ji ,  A nglii, A m ery ce . l l o L n -  
d ji, w e  W to sz e c b , w  U osji. W sc b c d n ić b  i JSacliodi.lcb liid ja c h , w jakości p ra

wdziwej i świeżej:
W e  L w o w ie : apteka dr. ch 'm ii T ytus* Z arzyckiego, apt- pi). P . M jzolaseha,1 A. 
Berlinera, Ebenhergera, i Zv rm inta fffioke-s, han le l p. KI iiut„ fi olo y, Jakóoa Pipess 
i p. Bonifacego Stillera. W  K ra k o w ie :  po. G órecki, .1. Jahn , L. Feintuch, E. Stouk- 

mar apt. i J . B arii, N. RHyte ap tek ., Sieni ki aptekarz.
W Bełzie p Hrymak. w Białej p . Józ KtiaUJ, tc Bidska r>. S ren<o --ot., w Boi 

ce p. Ozarnik ap t.. w Bochni p. NiedOieflki i K inal. Solik, to Brodach p. P r. Gumuliii- 
sk i apt.,w  Brzezinach p. Źm iuaos ski ap t i p. P>. Kvf riheciit. io Buczaczu p. Keree), 
w Chrzanowie p. Sporysz ap t., to Czermowoacl. p. Aitb syn >t o. Kużańsai i p Rinfzin- 
ger, w Dobromilu p. A. G rotow ski ap t., w Dolinie p. J  jj '1 , t im tell ner apt., w Drohohyczy 
pp. K leczkowski i Rosauheim «pt., w Dynowie p. M.. B oniecki, w Frysztaku p. N. LOw, 
io Crybowie p. AlU9zyński, to Jawor&wie p. Lachowi :z ap t., to Jnroslawiu p. bogUSZ k|/t., 
to Józiowa, p . J .  E . \Vdczek ap t., io Kimpolungu B. Sotnin ;r. to Kołomyi p itożańsk, i p, 
Sidorowioz opt., w Krynicy p. M. Sirribitc ap t., w Lutourur ach p. A . B oniecki , w 
[Apt.ticti p- Somrnerfeld apt., uj WanasterzyckacK p. Lipscbutz, w Sowym la-aa p. S. L aur, 
w A owym Sączu p. K osterki iwiczowa wdowa, u. Polskiej Ostrawie p. U. W eber a p t. 
w Przemytu p. Gajdeozka i Syn p. Kozłowski i p. Machulski, w Przeworzku p. Jnni- 
szewsKi apt., w Hodowcach p. B. Tdichmann i p. F . .Gnk apt., w ttoztoadotote p. M are
cki, w R-u-owie B. J Schaiter i Svn, to Sambone p. K riegsauen  apt., p. R iedi a p t . , 
p. A. K ram er i p. R oseaheim , io .* ar ..tu o J  Jaklicza wdowa, i p. K Br rth, io Sere
cie p l .  Sommer i J .  Dempniak. to Stanisławowie p. F . ó echer ap t., p A, Bell ap t. i 
p. C. K opacz, io Stryju p. B. K oroberger apt. i p. J .  D. N m sennU tt, »  Suczatoie p. 
E. Botezat ap t., w Tarnopolu p. A. Morawetz, p. V. Stachie wicz i o. L. K arm in, u 
Tarnowie p. W. T . A. W sligórski. io 7urcz p. A Czyrnianski, to iTadototeach p. FolrnJ 
to ZaLzzczykach p. K odrębsk i, to Złoczowie p. O. P adenchecht,to Żółkwi p K rzJ'żanow ski,

prakt. dentysta i w łaściciel przywileju 
w Wieduiu, Stadt, Bognergassu Nr. 2.J. Gr. Popp.

Biblioteka narodowa
wyd&nie F. t i r  RICHTERA we Lwowie

Tum  3, i 4. opuścił w łaśn ie  prasę i z a w ie ra :

L enar t owi cz a poezje nowe 2 tomy.
Tom I. ze starych  zbroić.

„ II. Album wŁoskle.
Cena tumn zbio&zur. zł,-, 1 20 tu t . ,  czyli 24 sgr.

opraw n. zlr 1 70 cnt., c?y 1, 1 tal. 4 sgr.

3294 2 - 3

IMtocarnfe ręczne kieratow e, wonne i parowe. lH [ocaruip na 
,_™™ k o n iczy n ę  kieratow e, wodne i ęarow e. Srótow-nki, sieczkarnie, mlyL 

k i. siekacze na buraki, aparaty dc parzenia paszy.
RWy K o sia rk i i żn iw ia rk i ’ 3003 2.5—46

U rządzanie m ły n ó w  sztu czn ych , ta r la k ó w  i fabryk  kroch  
m a lu . ń a s z y u y  paro«ve w szelkiego rodzaju, przenośne maszyoy parow e żu Btojącym 
k o t ł e m  rurowym.

Ż elazne poltlady  na nogach pud sterty , niedozwalające d .a.ępa myczoja i u ła
twiające przewiew powietrzu. S ik a w k i o g ro d o w e  /o g n io w e  wszelkich w ielkości zaleca 
fahiyka maszyn rolniczych

J U L I U S Z A  C A R Ó W  A  nr smichowie 24. w P r a d z a .  
Illustrow ane cenniki bezpła tn ie i franku.

H c p re z e n ia c ja  dla G alicę u .1. l io rg e n ic h tn  w T arnow ie.

Zęby i szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do n a 
turalnych, zupełnie przydatne do m ówieni; 

i przbżjw ania wstawia bez holu.

BÓ L Z ^ B O W
i.suwa przez nhezw ładuirnie nerwów, a ?e- 
by zlotem  lub mas j do zębów podohi.ą 

plombuje 32s7 2—1

Dentysta J .  W E I S S ,  były asy
stent dr. Bardacha w Wiedniu.

O becnie za m ieszk a ły  w e  L w o w ie  p rzy  
n lic y  H alick iej pod  1. 18.

i  w z m o c n i e n i e

u
O

N

jap e w u ia j- .i  w y ra lj ia n e  p r z c z e u iu  e  uuw u ijojił-awi*»*

Patentowane okulary-konserwy.
T ak  w s p o m n ia n e  d o p ie ro ,  j a k o  te /, i l im -  in -

• .tn m ie n ty  m e g o  w y ro b u , o ilz ita i z-m e w ie ik ie iu i
n ie t la la m i n a w y s ta w a th  p rz i;rn y s ło w y c łi l e  w j b a r -
n c  t  »wary s p rz e d a ję  e n  g ro s  i co  t1»-tail:

O k u la iy .  p w ii tie ry  ud  i \v .  I d  > 3
n m y is ib i j  od  z łr .  'Ł d o  ł
„ s r e b r n e  so b  z ło t e  o d  z lr  3 d o  0

W o jsk o w o  b in o k le  p o d ro ż . od  z łr . Id  d o  22
P re sp e k ty w y  t e a t r ,  d a lo w . o d  z h .  5 d o  40
S te re o s lc . a p a ra  y i o ł ira z y  od z łr , 0  d o  14
L a te rn a  m ag ic a  o  14 d u 
ż y c h  o b ra z a c h  na sz k ic , 
p rz e d m io t  z u p e łn ie  św ieży  

p o p ra w n y  z łr  14
N a jn o w sz e  p e rs p e k ty w y  z  p o łro j i ie im  szk la rn i, 

a t o :  t e a t r a ln e ,  p o lo w e  i m a ry n a rs k ie  t  p r z y r / i t le m  
do  ro zsu w a n ia .

B a r o m e try ,  p rz y rz ą d y  d o  ly M jn k ó w . t e r m o m e 
t ry ,  p o d s ta w k i o o  d a lo w id ó w  W s z e lk ie  o p ty c z n e  
in s t r u m e n ta  sprzedaj.-) s ie  pod g w a r a n c ją ;  p r z e d 
m io t?  o p ty c z n e  z a m ie n ia ją  s iy  tak że .

Z a m ó w ie n ia  w ykonyw ane będą jak najlepiej.
W E I S E R ,

3176 4 — 12 w  W ie d u iu ,  K a r u tn e r s t r a s s e .  40.

Suchoty płucowe
leczą t ' f  sposobem n»tu'*lnvra h,v. użycia  
lekarstw  w e w n ę t  r z n y  c h. Zgłosić się do 
dr. H. R ottm ann  w  A sehaiFenburgn nad 
Menem. (F ranko  ohustronnie.) SIMO 4 —4

L . 4079.

Obwieszczenie.
V? cela  w ydzierżaw ienia p izys’u- 

gnjącego gm inie m iasta T arnopo la  
praw a w yrobu, w prow adzenia 1 w y
szynku w szelkich napojów, jako  to; 
piwa, wódki, rosolisów, a ra k u , miodu, 
w iszniakn, m aliniaku i dereninku; na 
czas od 1. stycznia 1870 po kpr ioc 
m iesiąca grudnia  1872 odbędóe s ę 
w u rzęd .ie  gminnym w Tarnoj^łln na 
dniu 23. listopada 1869 o g ^ /a n ie  Uj* 
przedpołudniem , publiezn t rozprawa 
licytacyjna. 33u4 2 3

Cena fiskalna ustanaw ia sic na 
50u78 złr., od której 10°/o ia ko " 3 -  
djum chęć licytow ać m ający  przed 
rozpoczęciem licytacji do rąk  kom isji 
w gotowce złoży, które następnie w 
cela utw orzenia kancji. w ynoszącej 2 
m ies:ęczną tenutc dzierżaw ną, od sumy 
zalieytuw anej, a to 8400 złe. w po- 
tówce, resztę zaś w papierach na kau 
cię przydatnych uzupełnić należy.

Bliższe w arunki licytacji niożua 
w godzinach urzędow ych w tutejszo 
urzędowej reg istra turze przeglądnąć.

O raz czyni się wiadomo, że R sda 
m iejska ustauow ila k o m is ję , złożoną 
z pp. burm istrza Scbm .dta i radnych 
M andla i K arm ina, i upow ażniła pcje- 
dyńczych członków  takowej, oterly  na 
tę dzierżaw ę opiew ające, od zg.asza- 
jących  się przedsiębiorców  odbierać, 
a w razie uzyskanego w ten sposób 
odpowiedniego czynsZD dzierżaw nego 
ostateczny układ bez względu na roz
p isaną  rozpraw ę licytacyjną w drodze 
akordu  zaw rzeć i Radzie rmejakiej 
do zatw ierdzenia przedłożyć.

Z  urzędu gminnego miejskiego.
Tarnopol d. 17. październik* 1869.

4  V I ł*  u r  9  o a r « 7 E « e u i e
U rząd gm iny kr. m iasta S ry ja  

poszukuje zdolnego cęgielnjka, i w zy
wa o tę posado ubieg ć sic chęć m a
jących , ażeny do 14 dni swoie o św iad
czenia urzędowi gminnemu przedłożyli. 
3291 2 - 3  D r. K a rc l ic s y .

K I J  a c n t y ń s l t l

S K Ł A D  H E R B A T Y
DOMU ZLECEŃ ROLNIKÓW

w  O z e r n l o w o a o l L .  3056 8—12
Ma sw oje sJdady:

Oz< riiow csch (główny skład) ulic* Pańska Nr. 470; we Lwowie a J a s k ó l s k i e g o  na 
pltcu Marja^kitn; w Krakowie i S t ,  rZ a w a ilzU le g a  w flomu komisuwym. Oprócz teg o : 
w Bełzie w Borszczowit, Bochni, Buczaczu, Birczy P igdsnówce, Cieszanowie, Czort- 
kowie, Dębicy, Dobromilu, Dunajowie, F rysztaku , G orlicach, Gródku, G rzym ałowie, Ho- 
rodence, Jasie, Jaw o rc^ ie  Kossowie, K o ło m /i, Kamionce Strum iłow ej, Liimanowie, 
Mosta ih V.,e 'k icb , Nowym T argu, Podgórzu, Przem yślu, Raju, R ohatynie, Ropczycach, 
Sądowej W iszni, S tanisław ow ie, Samborze Starem  Mieście, Sanuku, S tojanow ie, T a r
nowie, Tłum aczu, T u re i, Zbarażu, Z łoczow ie, Żółkwi, Żurawnie, Żywcu.

Ceny: Fam ilijna fnt. w. ros. 3 złr. Lausin f n t  w. ros. 3 zlr, C esarska perłowa 
funt ros, 4 złr.; Lansin siam -peebian fnt. w. ros 4 zlr. C esarskaperłow o-kw uijow a ft. 
w. ros. 5 złr. Lansm -Pecha fnt ros. 5 z ir . j  Tuczańska w puszkach Dls.zanych fnt. w. 
ros. 8 złr. Tuzańaka w jed« abnych oryginalnycnjpuszkacli fuc. w. r. ló jz łr .

W szelkie przesełki od 1 fnt zacząwszy 7. G łównego składu w Czerniowcach franco.

I Tm ibus osób przez  zręczn e op eracje na g ie łd z ie  szybko i be; trądu doszło do bogactwu, k tóre przew yższyło najśmielsze 
ich oczekiwania, codziennie w idujen y uajs ym ow riejsze tego  dowody. Czyż tego ro jza iu  korzystne intereja mają być 
u d d ’ iem ty lko  pewnych sfer uprzyw ilejow anych?— Ażeby - rywatnym o . )bom, zdała od giełdy znajdującym się, umożehnić

korzystny udzia>, urządziliśmy

Kantor dla interesów giełdowych
w którym każd y  (w Wiedniu luh na prowincji) przy małej’ .rkłsdce od 100 złr. do 200 złr. z podnoszenia się iuo spadania 
papierów korzyść ciągnąć może, nie będąc zmuszonym do kupowania lub "pn  wauznnia takow yen papierów . Zapras-am  

.zatem  P. T . ęublicz.i.ub, zw ła szcza  pr/.y  ob ecn 'e  m zko upadtyełr kursach , do łaskaw ych poleceń, k tóre szybko i aku- 
ratu ie z lłltw iać  będę. P ro g ra m y  bezpła tn ie; ob jaśn ien ia  ndz iila ją  się z wbz li:ą gotow ością

C ' j *  w* *  H i t e l n . ,  K a n to r  i n te r e s ó w  g ie łd o w y c h ,
33B1 12—19 V\ieden I. T icfcr G iahen, 17.

Nowo urządzony zakład rozsyłki

wywozowego piwa butelkowego
M. 6 0 L D S H C 1I 9D 4

i n  K l e i n - S c b w e c ł i a t  n a c ł i s t  W i e n .
Znaczny odbyt, k tó ry  uzyskało w przeciągu krótkiego czasu w Wieuniu butelkowe piwo, udowadnia najlepiej pralc- 

tyczuość w sposobie rozsyłek.
Dla w y*ozu jednak dotąd niewieie zdziałano, będzie przeto roojem zadaniem, do tego doprow ad/ić i w czem mię na- 

d ieja nie omyli że m ojr usiło-vania otrzym ają zasłużone uznanie.
Ażeby znane pr/ym io ty  doskonałości p ic a  bzwechaekiego, którego rozgłos po za Europę sięga, nie osłabić, urzadf»m  

rozsyłkę piwa, nie ,ak to się dotychczas p raktykow ało  z W iednia, lecz bezpośrednio z m agazynu obok brow aru w  K leln - 
Scliw eruat, gdzie się flaszki napełniają. Przez ten sposób w napełnianiu z miejsc? wyrobu w  K le in -S c liw ecb a t, zatrzy
muje p i« o  swoją pierwotną świeżość i przezroczystość, gdy przeciwnie przy napełnianiu po za obrębem wyrobu, często 
traci ono na tem peraturze, lęgości i w ytrw ałości — a rem samem jego  znane przym ioty często ucierpiały.

Polecając moje nowo urządzone przedsiębiorstwo łaskawym  w ig lę d o r  P. T . Publiczności, p jd a ję  1 
franko dw or/ec kolei lub okręt parowy w W iedniu:

nastepnjące seny, 
‘ 3231 4 - 1 2

’/ ,  masy w ystałego piwa wywozowego z daszka 25 ct

'h Kaiser-Marzen 27 ct.
Bockbier . 30 cr.

Flaszki bez okorkuw ania cynkowego o */> centa taniej. 
W obrębie W iednia o jeden  cent drożej.
S krzyn ia  na 48 f laszek 7. op a k o w a n iem  1 złr. 30 cnt.

Za o d sy łk ę  fi ank o d w o rzec  k o le i 
r o w y  w  W ied n ia  :

lub  okręf pn-

Próżną flaszkę płace . 10 cnt-
Za wielką skrzynię płacę 1 z łr.
Za m ałą skrzynię płace 80 cut.

0'pr/e<laj4cy olrzyuialaraM.Skizynia na 24 flaszek z  opakow aniem  i  z łr .
Zamówienia przy di łączeniu jednej części uależytości uskuteczniają się najrychlej za zaliczka pocztowa rcsztującej kwoty-

C. k upn. galic. akc^nj Bank hipoteczny
wydaje w e  L w o w i e  i przez F ilie  w  K ra k o w ie , C zern io w ca ch , B ia łe j .  Tarno-<

pola i Sam borze

począwszy od 20. października 1869.

^ ..p r o c e n t o w e  w y p ła c a ln e  w  §  d n i po w y p o w ic t iz e n iii,
5  p ro c e n to w e  w y p ła c a ln e  w  1 4  d n i po w y p o w ie d z e n iu ,  
i  p r ó i i  ótu w e  w y p ła c a ln e  w  3 0  d n i po w y p o w ie d z e n iu ,
6  p ro c e n to w e  w y p ła c a ln e  w  6 0  d n i po w y p o w ie d z e n iu .

A bygnaty k a so w e R anku H ip o teczn eg o  p ierw szy ch  dwu k ategoryj w ob iegu  b ęd ące, 
m ogą na żądanie in teresow an ych  zo sta ć  p rzep isan e na jed n ą  z  drugich  dwu Ra tego  ryj.

Lwów 18. października 1869. ___
3208 3-? D y r e k c j a .
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